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n i l  i 1 / '  i.y,:; ! nsrawach iest ona jedyną możliwa szkołaBrak ruchu wyborczego W (itlllCJl. j p 0]jtyCZnego życia dl a massy narodu, i
Dwadzieścia M liU  ^ B o r o w  poselskich 1 jedyną sposobności,, przy której może ta 

ma sie odbyć wkrótce T e rm to .  ) - * » »  nar, J " •*-»!• ^ p a l r y r a .
Wyborów już wyznaczone , spisy wybor­
ców .wyłożone do przejrzenia i reklama I 
cji. W  całym kraju jednak  najmniejszego j 
nie ma ruchu wyborczego Nie słychać j 
nigdzie o 'zbieran i ach sie wyborców, o u- 
Stanowieniu komitetów przedwyborczych.

‘'Bezczynność taka  w sprawie -wyborów 
jest dowodem wielkiej apatji, braku życia 
politycznego.

Nie naąmy ustaw,y o stowarzyszeniach, 
nie wolno nam w zgromadzeniach publi­
cznych rozbierać spraw krajowych. J e d y ­
na sposobność nadarza się w zgromadze­
niach przedwyborczych. A le  nie umiemy z 
tej sposobności korzystać.

W  innych krajach wolno posłom w k a ­
żdej chwili zgromadzać swych wyboreów i 
zdawać im sprawę z czynności publicznych 
i zasięgać ich zdania. Posłowie więc mogą 
zawsze dowiedzieć się ja k a  jest opinia w 
kraju. U  nas posłowie przez lat sześć nie 
mają żadnej styczności z wyborcami swy­
mi, stają się więc obcymi dla nich, a czę­
sto rozchodzą się z nimi mimo wiedzy i 
woli i w kierunku politycznym Jedyna j 
Sposobność pozostała jeszcze przy samych 
Wyborach, czy to ogólnych, czy uzupeł- ; 
niających. Nie pom ija jm y-w ięc  tej spo­
sobności.

W  zgromadzeniach przedwyborczych 
p°Wium wyburJy najprzód wyjaśnić sobie 
P łożen ie  kraju, jego potizeby, drogi, któ- 
fótni iść należy, aby je  inódz zaspokoić, 
a dopiero wtedy mogą przystąpić do o- 
sąd&ctTtt*, tfctó.-y z stawianych kandydatów 
kjłSy najodpowiedniejszy. l~ ’

Tym porządkiem postępując rozbudza 
się w massie wyborców, w kraju, świa­
domość polityczna, wyjaśnia się kwestje 
bieżące, formułuje się życzenia i żądania, 
które kraj stawia, tak, że i przy wybo­
rach uzupełniających me tylko świeżo wy­
brani lecz i posłowie wybrani dawniej, 
fltogą się rozpatrzyć, zorientować Zebra­
ni w sejmie później, mogą występywać z 
większą pewnością, wiedząc, iż dla tego 
czego się dom agają, co uchw ala ją , i w 
kraju znajdą żywe poparcie, bo i kraj się 
tego samego domaga.

Czynność więc przedwyborczych zgro­
madzeń ma wielką doniosłość, jeżli jest 
przeprowadzaną ja k  należy. Przy uąszych

ma się, życzeniu, zadania.
Im dłuższy termin dla przedwybor­

czy^ b zgromadzeń i narad przeznaczyła 
ustawa wyborcza, tein czynność wyborców 
może rozwinąć się systematyczniej, g run­
towniej, tom więcej kwestji może być ro­
zebranych , tem poważniej opinie różne 
mogą z sobą się zetrzeć i sprawę w yja­
śnić, tak , że wybór posła już będzie się 
odbywać z wszelką świadomością o jego 
odpowiedności.

Jakże  inaczej u nas o b e c n ie   ̂ p rzystę­
pują do wyborów. Zgromadzeń w ybor­
czych jeszcze nie ma żadnych, jeszcze ni­
gdzie nie wyjaśnili sobie wyborcy, jakie 
są  obecne potrzeby krajow e, jak ą  czyn­
ność głównie rna rozwinąć sejm, a już 
stawiają kandydatów. Skierowano więc 
wszystko na odwrotne pole. Nie o rzecz 
samą toczą się spory, lecz o osoby. Co 
zaś równie je s t  waźnem : zwlekając
zgromadzenia przedwyborcze odejmuje się 
massie wyborców sposobność dłuższego 
politycznego życia , wszechstronniejszego 
wynurzenia ży cz eń , poglądów i grunto- 
wniejszego oświecenia się choćby samem 
przysłuchiwaniem się rozprawom publi­
cznym, i lepszego wyjaśnienia sobie, k o ­
mu sumiennie dać powinni głos swój, kto 
w obecnem położeniu najzdolniejszy bę­
dzie do zasypyw ania kraju  w tych zada­
niach, ja k ie  w sejmie będą rozwiązywano.

Lwów jako  stolica kraju powinien był 
dać pierwszy wzór, pierwsze niejako we-' 
zwanie dla całego kraju. Tymczasem da- 
r e in n ie  c z e k a m y  dotąd zwołania pierwsze­
go przedwyborczego zgromadzenia, w k tó -  
remby wyborcy wybrać mogli komitet 
przedwyborczy, i jemu powierzyli dalszy 
kierunek czynności przedwyborczych.

Na prowincji najwięcej teraz wyborów 
jes t  z posiadłości większych. W r. 1861 
we wszystkich prawie okręgach wybór-, 
ezych większych właścicieli zaledwie dniem 
przed wyborami zbierano się na pierwsze 
i ostatnie zgromadzenie przedwyborcze. 
Czyż więc była możliwość wyświecenia 
sobie potrzeb krajowych i rozpoznaniu 
przy rozprawach kto najdoskonalej je  po j­
muje a więc i najzdolniejszym jes t  k a n ­
dydatem pose lsk im ? [ w skutek podo­
bnego pestępowania stało się, iż na sej

mie zasiada większa połowa posłów z w ła­
sności większej, tak samo niemych ja k  i 
posłowie włościańscy. Czyż i teraz t i  li­
czba niemych postów powiększyć się je  
szcze m a ? . .  Jedyna przeciw temu rada, 
zawiązać komitety przedwyborcze, zwoły­
wać zgromadzenia przedwyb >rcze, rozwi­
nąć rozprawy o położeniu i potrzebach 
krajowych, i dopiero potem przystąpić do 
wyboru kandydatów- i rozstrzygać o ich 
odpowiedności.

Zresztą tyle pilnych kwestyj rozmai­
tych właściciele wrięksi mają obecnie przed 
sobą, mianowicie rozbierać by mogli kwe- 
stję dzisiejszego zupełnego upadku ro ln i­
ctwa i sposobów dźwignięcia go, więc 
przy sposobności zjazdów przedwyborczych 
mogliby załatwić niejedną rzecz, od nich 
samych zawisłą. Sprawa obwodowych ban­
ków rolniczych dotąd nie postąpiła na 
krok. W Gazecie Narodowej podamy projekt 
statutów banków rolniczych i informację 
jak  do zawiązania przystąpić ; to za pod­
stawę do rozpraw dalszych i uchwał po- 
słuźyćby mogło.

Przegląd polityczny.
A u s t r j a .  Z K rak o w a p iszą  do Wan. żej je s t  

nadzieja., iż sp o d z iew an a  am nestja  G alicji udz ie lo ­
n ą  będzie, bo je s t  bard zo  p raw dopodobnen i, że 
sejm  p oda  p ro śb ę  o u ła sk aw ie n ie  do N ajj. P a ­
na. Z a  p rec e d e n e je  m oże w tej m ierze  służyć 
sejm  czeski, k tó ry  w  sw ej p ie rw szej sesji u chw a­
lił podan ie  o u ła sk aw ie n ie  skom prom itow anych  
w roku  1848 i 1849, i k tó reg o  p ro śb a  uw zg lę­
dn ioną została . S ześć ty s ięc y  sk azan y ch  z nasze j 
p row incji, k tó rzy  w  te raźn ie jszy ch  w y b o rach  nie 
m ogą z sw ego d aw n ie jszeg o  p ra w a  w yborczego  
ko rzystać , b y lib y  tym  sposobem  do p raw  sw ych  
p rzypuszczen i, a  je ż e li  p ra w d ą  je s t,  że  se jm  te ­
raźn ie jszy  m a po ukończen iu  ob rad  n a d  now ą 
ustaw ą w yborczą , być rozw iązanym  i now y  sejm  
n a  podstaw ie  te j now ej u staw y  “zw ołany , k tó re ­
mu sp raw y  państw ow e p rzed ło żo n e  by  zostały , w 
takim  raz ie  reh a b ilita c ją  sześciu  ty sięcy  G a lic ja ­
mi w skom prom itow anych , n a leż ąc y ch  po w ie l­
k ie j części do in te lig e n c ji k ra ju , w ie lk ą b y  od­
dano p rzysługę .

P rz e d  k ilku  tygodn iam i u ch w a liła  ra d a  m ie j­
ska w P ra d z e  w iększośc ią  g ło sów  sw oich c z e ­
skich członków  p rze c iw  opozycji N iem ców , k tó ­
rzy zag rozili n aw et w y stąp ien iem  z ra d y , o b ­
chodzić d. 20. p aź d z ie rn ik a  ja k o  roczn icę  w y­
d an ia  dyplom u, u roczyśc ie  ilu m in ac ją  i t. p. Z a  
P ra g ą  po sz ły  inne m iasta  czesk ie , a  o rg a n a  cze­
sk ie w ez w a ły  N iem ców  do p o g o d zen ia  się  p rzy  
tej o k az ji obu narodow ości n a  po d staw ie  w o l­
ności.

N a to w ezw anie  o d p a r ła  u rzęd o w a Prager- 
Zł(J -> że n ie ty lko  d la  obu narodow ości czeskich ,

P r z e d p ł a t ę  p r z y j m u j ą  :
Bióro Administracji G a z e ty  i \ Ta  r o ­

d o w e j  przv ulicy .Nowej pod 1- 291.
OItLOSŻENIA przyjm ują sie za opłatą 

od w iersza drobnym drukiem "6 centów, 
oprócz opłaty stemplowej 30 centów za 
każdorazowe umieszczenie.

Przedpłatę i ogłoszenia na cała Francję. 
przyjmuje jedynie p . Ludwik Płoński w Pa- 
ryżu Bonlerard du Pri^ce Eugćne 59: p. 
Alojzy Oppelik, w W iedn in  Woflzeile N. 22: 
p. Hermann Heller, W iedeń. H auptstrasse 
N. 29. Haasenstein fTogler, w  Wiedniu Woll- 
zeile N. 9 i w 1 rankfnrcie nad Menem.

LISTY  REKLAMACYJNE nieopie- 
ezętowane nie ulegają frankowaniu.

a le  d la  w szy s tk ich  ludów  m onarch ii p rzy jd z ie  
ch w ila  obchodzen ia  w sp ó ln e j u roczystośc i w te ­
dy, g d y  w iszące  w ie lk ie  'k w estje  p raw no-po lity - 
czne p ań s tw a  b ęd ą  za ła tw io n e  ; k to  zaś d. 20. 
p aź d z ie rn ik a  chce okazać rad o ść  sw o ją  z d. 20. 
w rz eśn ia  (zaw ieszen ia  p a ten tu  lu to w e g o ) , ten 
n ie ch a j w ed łu g  ży c ze n ia  ce sa rz a  okaże  j ą  n ie  
w ystaw nem i obchodam i, a le  d z ie łam i d o b ro czy n ­
ności. Z a raz em  w ydało  nam iestn ic tw o  czesk ie  
okó ln ik  do n acze ln ik ó w  w ładz p o litycznych  n a  
p ro w in cji, co do_ obchodów  d. 20. paźd z ie rn ik a , 
w  m yśl w spom nianego  a rty k u łu  urzędow ej Pra- 
ger Ztg.

P ism a czesk ie w y stą p iły  ostro  p rzec iw  a r ­
tyku łom  g a z e ty  u rzędow ej i okóln ikow i n a m ie s t­
n ic tw a , p y ta ją c ,  ja k ie m  czołem  o rg a n a  rz ą d u  
w y s tę p u ją  w  opozycji p rzec iw  objaw om  lo ja ln o ­
ści, skoro  lojalność tę  o b ja w ia ją  n aro d y , o b w i­
n iane p rzez  p. A ntoniego  S ch m erlin g a  pu b liczn ie  
o dążnośc i se p a ra ty s ty c z n e , n a ro d y , w  k tó ry ch  
m o n arch a  p o k ła d a  sw oje zaufan ie . Polilik ta k  
kończy  sw ój a r ty k u ł : „Z p rzep ro szen iem  Prager 
Ztg., b ęd z iem y  i w P ra d z e  i na p ro w in c ji ilu ­
m inow ać w  dzień  20. p aźd z ie rn ik a , i pożyw im y 
naszych  niezdolnych  do p ra c y  ubog ich , a  m o g ą­
cych p raco w ać po lecim y rządow i, w  k tó reg o  
m ocy leży  n as tręczen ie  p rac y  i za ro b k u  obu ­
dzen iem  czynników  ekonom icznych, k tó re  od ta k  
d aw n a  g rzeszn ie  zan iedbano . M y n ie na leżym y  
do tej s z k o ły , co sądzi, że k ilkom a guldenam i 
ja łm u ż n y  usunie nędzę k la s  p ra c u ją c y c h , zo s ta ­
ją c y c h  bez c k leb a : u nas ten je s t  do b ry m  e k o ­
nom istą, eo p raco w ać, a le  nie ten , co żeb rać  n cz y li.

Naród p ra g sk i, o rgan  pp . P a la c k ie g o  i R ie- 
g ie ra ,  zn an y  ze sw ych  p an s law is ty cz n y ch  ten- 
deney j i ze sw ych  se rd eczn y ch  d la  M oskw y 
s y m p a ty j , szczegó ln ie  w Przeglądzie lw ow skim  
s ię  k ocha , i podnosi k a ż d y  je g o  a r ty k u ł ja k o  
w y ra z  op in ii P o lak ó w  w G alicji. N ic p rzec iw  
tym  ob jaw om  sym paty j Narodu, d la  n asze g o  k o ­
leg i m ieć  n ie  m ożem y, choć an i z dążn o śc iam i 
sław ianofilsk iem i Przeglądu się  nie zg ad zam y , an i 
zdań  j e g o ,  ja k o b y  G a lic ja  bądź co bądź p ro ­
g ram  fe d e ra lis tó w  p rz y ją ć  pow inna, n ie  p odzie­
lam y. Z w ró c ić  je d n a k  m usim y u w ag ę  szanow nej 
re d a k c ji Narodu, że w  g rubym  je s t  b łę d z ie , p i ­
sząc c iąg le  od d łuższego  ju ż  czasu , iż Przegląd 
je s t  o rganem  p o s ła  S m olk i. Je s te śm y  u p o w a ­
żn ien i o św iadczyć, że sz an o w n y  nasz  p o se ł n a j ­
m n ie jszego  udziału  w  Przeglądzie n ie b ie rze , i w 
żad n y ch  z tem  pism em  nie zo s ta je  s to su n k ach . 
Kto ty lko  zna  chuć coko lw iek  stosunki, w ie b a r ­
dzo dob rze  że w łaśn ie  Przegląd o rg an e m  pana, 
S m olk i być n aw e t n ie  m oże. R aczy  so b ie  N a ­
ród p rzy p o m n ieć  choćby  osta tn ie  m ow y S m olk i, 
n iiane  w  R ad z ie  państw a, z pow odu  sp ra w y  w ę­
g ie rsk ie j i po rów nać j e  z a r ty k u łam i Przeglądu, 
k tó re  d la  ich  tendenc-yj s ło w iań sk o -fed eracy j- 
nych  tak  podnosi, a  p o zn a  sam  w  ja k  g ru b y m  
zo staw a ł b łędzie  łą c z ą c  S m olkę z Przeglądem.

P o w s t a n i e  w  B a w a r j i .  B liższe w iadom o­
ści, doszłe z M nicbow a, sto licy  B a w arji, n ie  pcy 
d a ją  je sz c z e  d o k ład n eg o  obrazu  o ta m te jszy m  
rozruchu  J  d. 8. b. m . ; o ile  w iadom o je d n a k , 
n ie b y ła  to p o sp o lita  b u rda , a  p ism a w ied e ń sk ie  
tw ie rd z ą , że by ło  to fo rm alne p o w stan ie . P ó ­
źn ie jsze  dop ie ro  w iadom ości w y k aż ą , czy  poza

Ze Szwajcarji.
(Kongres m iędzy-narodow y ku postępow i nauk  

społecznych w Bernie.) 
w  I I I .

(...w )' J ę z y k  o jczysty  n a leż y  do tych  n a jcen - 
ić jszych  skarbów  cz łow ieka, k tó re  dane mu 
fzez O patrzność , s tan o w ią  je g o  u a jśw ię tśzą  i 
a jp ra w o w itszą  w łasn o ść . W sze lk a  n ie sp raw ie  
liw o ść ,, w y rząd zo n a  ję z y k o w i o jczystem u, do tyka  
z ło w iek a  w  n a jm o ra ln ie jsz e j je g o  stron ie , bo 
»st szarpn ięc iem  się  n a  ducha .jego. ■ G dybyśm y 
aczy li ty lko  ze stron} m oralnej, g d y b y śm y  ba- 
żyli ty lk o  iż ję z y k  o jczysty  je s t  to  w ie lk a  spn- 
c izna pozostaw iona p rzez  p o ko len ia , spuśc izna  
ł a w v i  n a u k i bolu  i n adzie i spuśc izna , do któ- 
ej. k aż d e  poko len ie  dodaw ało  p ra c ą  i znojem  
ow e i n iep rzeb ran e  s k a ib y , ju ż  zachow anie, 
liło ść , o p iek a , ob rona ję z y k a  o jczystego , by ły - 
y  p ierw szem i, naiw aźn iejszem i obow iązkam i ka- 
dego  cz łow ieka. L ecz n ie ty lkQ ; to je d n o  pozo- 
ta je  s ta n o w isk a ; ‘je ż y k  ""*ojcżysty n ie  je s t  ty lko  
idelkim m ogiln ik iem  s ław y  i ducha pjcow , je s t  
a razem  i p rzed ew szy stk iem  Jednym  z p ie rw ia - 
tków  ży c ia  narodu , “stanow i je g o  odrębność in- 
yw w bialną  "w k o le  ludów ; i n a ro d y  postępow ać 
lo g ą  naprzód^ n a  d rodze  c y w il iz a c j i , n ąu ] > 
w ia tła , nm orain ien ia , ty lko  p r z e z  k sz ta łcen ie  się 
T ję z y k u  o jczystym , p rze z  p ie lęg n o w an ie , Pty 
n ie sien ie  tegoż ję z y k a . W sze lk a  ośw iata, wci- 
k an a  g w ałtem  narodow i w obcym  ję zy k u , po- 
ostan ie  zaw sze m ało  w p ły w o w ą d la  narodu , ma- 
y je g o  n ie p rze jm ie  i n ie  popchn ie d a le j, i 
r a j  b ed z ie  m iał k ilku  erudy tów , lecz s ław ę  tę 
o rzko p rzy p ła c i. T a rg n ię c ie  się  w ięc  na ję z y k  
3st ta rg n ię c ie m -s ię  n a  życ ie  narodu , je s t  tam o ­
waniem narodow i p ostępu  i cy w ilizac ji, j e s t  tar- 
Juęciem  się n a  w yrok i O patrzności, zatem  je s t  
b ro d n ią , n ap rzec iw  k tó re j  k aż d y  sumienwy czło­
wiek ja k  n a js iln ie j p ro testow ać  m usi. Id ea  n a ­

rodow ości, k tó ra- wstrząsa, dzisia j św ia tem , nie 
je s t  id e ą  sztucznie! p rzypadkow o  p o w sta łą  w u 
m yślach  ludzkich , n ie  je s t  ona ty lko  chw ilow ym  
zw rotem  ludzkości, opartym  albo  n a  ja k im ś  sy ­
stem ie filozoficznym, lub n a  o d erw an e j ab s tra ­
k c ji; zw ro t ten nie jest to m acan ie  przez ludz 
kość d ró g  p rzysz ło śc i, ani bezw iednem  p rę ż e ­
niem  ku  jalU m ś n ieok reślonym  celom . Id e a  n a ­
rodow ości je s t  p ie rw szem  i koniecznem  p rzeo ­
b rażen iem  się ludzkości, k tó ra  dąży  d o w o ln o śc i 
i b ra te rs tw a  pow szechnego. N arody  do tąd  uc i­
skane , k ra ja n e , m ęczone, ćw ie rtow ane, w y sy sa ­
ne p rzez  najrozm aitszego  rodza ju  d e sp o ty z m , 
p rze w lek a jąc y  ty lko  suk ienki, k tó re  zrazu by ły  
teo k rac ją , cezaryzm em , d a le j feudalizm ym , a ry ­
s to k rac ją , dziś są  b iu ro k ra c ją  i now oży tnera in ­
te re sem  p a ń s tw a , narody , m ów ię, p rz e jrz a ły  z po 
s tępem  ośw iaty i dobrobytu . A p rze jrzeu ie  to 
ludzkość n a  now e p rzerzuciło  drogi. N arody  dzi­
s ia j za cz y n a ją  n ie  zadow aln iać  się  fo rm am i, w 
k tó re  skute sz ły  c ie rp liw ie  p rzez  w ie k i ; g ran ice  
n arzu co n e  im s iłą ,  zd a ją  się im  być za ciasne , 
lub za sp rz e c z n e ; p rzy ch o d zą  do te g o  p rzek o ­
nania., iż, s łupy  te  O patrzność w b ija , a n ie  tra ­
k ta t żaden  lub k onw enc ja . N aro d y  w ięc sp o jrza­
w szy  w  sieb ie , p rze jrz aw sz y  ja ś n ie j p ra w a  sw e 
i p rzysz łość  sw oją , poczęły  w sobie sam ych w y­
rab ia ć  d rog i, k tórem i do p rzysz ło śc i te j dojść ja k  
n a jp rę d ze j m ogą. P ierw szym  te j sam ow iedzy  o- 
b jaw em  było  skonso lidow an ie  sił w łasnych , by ­
ło rozbudzen ie się  w  cząs tk ach  rozb itych  owej 
, y  a tra k c y jn e j ku w spólnem u śro d k o w i, k tó ry  
jest bądz w spó lną p rzesz ło śc ią  h isto ryczną , hądź 
w sp ó ln o śc ią  c h a rak te ru  i d ążeń , bądź w spólno­
śc ią  rodow ą, ję z y k o w ą , o b y cza jo w ą i t. d. Lecz 
rozbudzenie się  silne  te j idei, n a tu ra ln ie , iż p rzy  
obecnym  państw ow ym  sk ład z ie  E u ropy , znalazło  
s iln y  i s tanow czy  opór, z id e ą  narodow ości za­
częła  w ąlczyć id e a  p ań s tw o w a , i w a lk a  s ta ła  
się  zac ię tą . Po je d n e j stron ie  w y s tą p iły  trad y c je  
h is to ryczne , n a jśw ię tsze  praw a,' sum ienie — po 
d ru g ie j siła .

P od  pozorem  je d n o śc i ad m in is tra cy jn e j, pod  
p ła szczem  cyw ilizacji, zaczęto narodom , z o s ta ją ­
cym  pod jed tiem  berłem , n a rzu cać  je d e n  ję zy k , 
bez uw ag i n a  w szelk ie z p o s tę p o w an ia  p o d o b n e­
go w y n ik a jąc e  nas tępstw a .

K ongres w  B ern ie zw rócił i n a  ten  sto su ­
nek  uw agę, s ta w ia jąc  kw estje  n as tęp n ą .

„ J a k i e  w y n a l e ź ć  s i ę  d a d z ą  ś r o d k i '  
p r a k t y c z n e  p o g o d z e n i a  s w o b o d y  j ę z y ­
k u  w e j  z k  o n i e o z n o ś oi  ą  p  o r z ą d  k u p '  o ii- 
t y  c z n e g o ,  a  dni  i n i s t r a ć  y j n e g  o i s ą d o ­
w n i c z e g o  w k r a j a c h ,  g d z i e  k i l k a j e z y -  
k ó w  o b o k  s i e b i e  i s t n i e j e ?

M ało je s t  n a ro d ó w , któreby kwestja ta 
mocniej dotykała ja k  Polaków. Położenie to wy­
ją tkow e dobitnie zcharakteryzowal w znakomitej 
swej mowie hrabia W ładysław Plater. Hr. P la ­
ter podnosząc ważność kwestji tej, jako  nieroz- 
dzielnie złączonej z kwestją  narodowości, uw a­
żał za jedynie praktyczny ku je j  rozwiązaniu
środek ," n a jzu p e łn ie jszą  w o ln o ść , ta k ą  w olność, 
ja k i  p rz y k ła d  daje  nam  S z w a jc a r ja ,  z łożona z 
trzech  narodow ości, k tó re  ży jąc  p o d  o p ie k ą  tej 
w olności, p o zo s ta ją  w  zgodzie i je d n o śc i i ł ą ­
czności. H r. P late r p rzed staw ił n as tęp n ie  p rz e ­
ś la d o w a n ia  , ja k iln  u lega  ję z y k  po lsk i. P oczem  
bard zo  w  ym ow nie sk reś lił zach c ian k i germ a- 
n iz ac y jn e  P rus, te gw ałtow ne n a rz u c a n ia  ję z y k a , 
o św ia ty , o b y cza jó w , na k tó re  rzą d  p ru sk i w y ­
d a je  m iliony , i k tó re  p o p ie ra  c a łą  s iłą  o rg a n i­
zac ji ad m in is tracy jn e j I w spom nia ł o sy stem aty - 
cznern dążen iu  rządu  do w y w łaszczen ia  z ziem i 
p o s ia d ac zy  po lsk ich , m ów iąc „ J e s t to w ie lk i 
sp isek , uknu ty  oficjalnie, d e p ta ją c y  w sze lk ie  p r a ­
w a  i w sze lk ą  sp raw ied liw ość  , a  sp ise k  ten  je s t  
zw rócony  p rzec iw  ję zy k o w i i narodow ości p o l­
sk ie j. I w a lk ę  tę P o lska  p ro w ad z i ju ż  b lisko  od 
w ieku , w a lk ę  na* śmierć^ lub życ ie  i p row adzi j ą  
z co raz  w ięk szą  z a c ię to śc ią , g d y ż  ż y w y c h  
n i e  g r z e b i e  s i ę  b e z k a r n i e . “

P rzech o d ząc  do A ustrji h r. P l a t e r , sk reślił 
j e j  p rzym usow ą so lid a rn o ść , w  sp raw ie  m ia­

now icie p o ls k ie j , p o w sta ł p rzec iw k o  ro zb u ­
dzaniu  n ie n aw iśc i szczepów  i narodow ości, bo 
n a  n ien aw iśc i ta k ie j ża d en  rzą d  nic trw a łe g o  
zb u d o w ać n ie  m oże. J a k o  p rzy k ła d  p rzy to czy ł u- 
tw orzen ie  p rzez  rzą d  au s trjack i k w e s tji ru s iń -  
sk ie j, k tó ra  p rzez  d ług i czas s łu żąc  za, n a rz ę d z ie  
p rze c iw  P o la k o m , dzisia j p o p ad ła  w  rę c e  Mo 
skw y, i je s t  p rzez  n ią  e k sp lo a to w a n ą  n a  k o rzy ść  
p an s law is ty cz n y ch  zach c ian ek . P rz e c h o d z ą c  do 
M oskw y tak  p o w iad a  hr. P la te r : P o ls k a  p o d  z a ­
borem  m o sk iew sk im , je s t  dziś n a jn ieszcz ęś li-  
wszym_ k rajem  w  E u ro p ie  , p o zb a w io n a  b ęd ą c  
w szelk ich  p raw  ; r e lig ia , n a ro d o w o ść , ję z y k , p r z e ­
ślad o w an e z za-ciekłością n ie s ły c h a n a , — ty s iąc e  
obyw ate li uw ięz ionych  lub na. w y g n an iu  w S y- 
b erji, se tk i m iłość  k ra ju  p rz y p ła c iło  śm ie rc ią  na 
szu b ien icy  — d o k o ła  k ra j ca ły  w  g ru za ch  i zn i­
szczeniu:.... | w szystko  to odbyw a się  b ezk arn ie , 
z p o g a rd ą  d 'a  sp raw ie d liw o śc i... n a  hańbę ' n a ­
szego  w ieku , i te j E u ro p y , k tó ra  n azy w a się  c y ­
w ilizo w an ą , a  k tó ra  p a trz y  z ob o ję tn o śc ią  n a  ten  
now y z a le w  b a rb a rz y ń s tw a . J e s t  to z a s tra s z a ­
ją c y  o b jaw  epoki n a s z e j ; obojętność i p rz e sy t 
p a ra liż u ją  zd row e s iły  sp o łeczeń stw a  , k tó re  z a ­
tapia, się  w m aterja lizm ie . .Stara E u ro p a  za  ch lo ­
ro fo rm ow ana, z a tra c iła  w  sobie uczucie  w łasn e j 
godnośc i, i p o s ła n n ic tw a  sw ego , lecz p rzy jd z ie  
dzień  p rzeb u d zen ia , i dzień  ten  b ęd z ie  s trasznym . 
D zikość m osk iew ska  tem  je s t  w ięc e j zb rodn iczą , 
iż odbyw a się  pod p an u jąc y m , zw anym  lib e ra ­
lnym , k tó ry  p ra g n ą ł uw oln ić p o d d an y c h  w 
p a ń s tw ie , p rzez c a ra t  u ży w a jąc } ' opinii f a ł­
szyw ej , bo ten sam  c z ło w ie k , san k cjo n o w a ł 
w szy stk ie  zb rodnie M uraw iew a. M uraw iew a, k tó ­
ry  w  ca łe j E u ro p ie  n a jw ię c e j ludzi p rz e ję ty c h  
m iłością o jczyzny  w y d a ł katow i.

M owa h r. 1‘la te ra  z ro b iła  silne i g łę b o k ie  
w ra że n ie , k tó re  k ilku  m ów ców  d o b itn ie  sk o n ta - 
stow ało . (D . n.)
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r o z » ^ « h Ł i^ m ą k r > i i i r t tó n « ę  ju k a  a g i ta c ja  poli- 
t LgżJi:i^\T< i j e d n a k  n iezaw odne, żc je ś l i  niini- 
strw iL  j im p a d n ie  to  n a  -rękę, a lbo  w y szu k a ją  
fukn'wycb' pobudek , a lbo  p rzy n a jm n ie j p rz e ra ż ą  
lii eon k ró la  Ufo 'itfurnb Corr. p iszą  z M nichow a
0 godz. 1. w  nocy z.- Ń. n a  9 .:

„Od w iec zo ra  do te j chw ili b y ła  część m ia- 
ota';.oko]o' W esteń d b a lle  po lem  znacznych  za b o ­
rze ul p o k o ju .' P ew ieii m iody  ’ cz łow iek  n a  Fest- 
w iese  śc iąg n ą ł n a  .siebie a re sz to w a n ie  w  sk u tek  
•bard >rokiHaitycli. i op ie ra ł sic  a re sz tu jącem u  jgęo 
żóndarn iow i ta k , źę  teh  -m usiał uż>'o przem ocy.

• C zęść” pub liczności p o w sta łą  p rzec iw  .żandarm o­
w i, ł^ -g -d y  żandarm , ęh eąe  u n ik n ąć  w iększych  
b u rd , s ia d ł z a re sz ta n te m  sw oim  do dorożk i, z a ­
czą ł, s ię  sy p ać  g ra d  kam ien i tak, że s tan g re t, 
o b aw ia jąc  s ię  o sieb ie ,, kon ie  i dorożko, o św iad ­
cz)}, iż d a le j nie p o jed z ie  z-żandarm em . L edw o 
żan d arip  w y s ia d ł z dorożki, uderzono  nań  z e ­
w sząd laskam i i kam ien iam i, i zm uszono .go do 
łiro n ien ia  sic. J a k iś  ch łopak  cz te rn as to le tn i zo ­
sta ł ran n y , J* czerń do w iedziaw szy  się tłum  w p ad ł 
w ośłatećzrfą w ściek łość , a  żandarm , k tórem u 
arfesztanf daw no ju ż  b y ł um kną ł, m usiał' p rzed  
śc ig a jący m i go ść tkam i ludu uchodzić czem prę- 
dżąj." S rliro n ił się do W c stcn d h a lle , tłum  chc ia ł 
w paść za, nim, a le  zdo łano  je sz c z e  w czas zam ­
k n ąć  b ram y. P rzy w o łan y  n ap rę d ce  pa tro l ze 
s traż ą icy  b ram y  se n d lin g e rsk ie j, p rzyw itano  k rz y ­
k iem  i gw izdan iem . T łum  c ią g le  w z ra s ta ją c y  
d om agał się g roźnie w y d an ia  żan d arm a , k tó ry  
ju ż  by ł u m kną ł z gm achu  w  ubiorze cyw ilnym . 
T a k ’ sam b ja k  patro l p rzy ję to  oddzia ł p iech o ty , 
w y sła n y  z s traż n ic y  g łó w n e j ; i m im o' n a d e ­
sz li e h 'je s z c z e  d a lszy c h  posiłk ó w , nie zdo łano  
tlunm  ro zp ró szy ć , i gm ach  b y ł c iąg le  n a ra żo n y  
tui za m a ch y  tłum u. Z ew sz ąd  p rzy b y w ało  w ojsko, 
k ifas je ry , a r ty le r ja , p ie c h o ta ; rzeczy  p osunę ły  
się  thk ' d a lek o , że kom en d an t m iasta ,, d y re k to r  
p o lic ji i p rez y d en t m nieliow skiego o k ręg u  rz ą ­
dow ego, uznali za po trzebne, udać sio n a  m ie jsce  
osobiście . W rzaw ą, k rzy k i, gw izdan iu , groźby , 
naw et i ią jM c ie  na p o jed y n czy ch  żo łn ie rzy  trw a ­
ły k ilk a  godzin . O dczytano' w e'zw aiiic do ro z e j­
ścia: sje, a le  u a p ró ż n p ; k o n n ica  w p ad ła  m iedzy  
tłum , (rjkże b ezsku teczn ie . L udzie rozstępy  w ali i 

"nsiityali się , g w iżd żąc  i  lżąc a b y  'po cliw iii żno- 
Wit zH jai^łłw oje m ie jsca  i dokazyw ać . O koło g. 
ł0 , r 'k a z a ł k ó ip ę cd a n i ib ia«ta oczyścić p lac ba- 
gnetitm iy i zd aw ało  >się, 'ż e  w szystko  skończone, 
tak  źq ó ! go dzip ie KIJ/, w ojsko  p la c  opuściło . 
Dcjnwó ję rrń a k  'So łn ierze zn ikli, ju ż  się tłum  rzu ­
cił nąńpw n ri.a zam kn ię te  -T/rA/by, w o ła jąc  o w y- 

'zftiiiłl.MiiTńl, i 'j lr iłiH o 1 iifctcnó k ilku  ża n d ar- 
nlfjw. Zfc/w u h ad c ią g p ę lo  w o jsk o ,1 w  znaeżn ie j- 
sż e j,” ifiż '!' W p rz ó d  ' 'sile. P rzem o w y  prezydenta , i 
jionow newó’ w ezw ani,-1 do. ro ze jśc ia  s ię  n ie  nsłn- 
cl1nmjl1/''kóm eńclanta: rtiiaśta ;r ó p u śe iła  d o ty ch cza­
sowa’.1 c ierp liw ość ,  i tlakazał P s trą  b ro n ią  p rzy ­
puścić k ilk ą 'a ta k ó w . 15vło to o godz. 12., w ielu  
z ' t ł umu aj ekztuw/irio, w ielu  t/ia łtyć ran n y ch . J e ­
szcze w  tej obw ili, &cly tr t ' p iszę , o godz. 1. po 
p ó łnocy , stoi w yjsko  p o d ' VVestendhn.lle.“

.Podobnie o p isu ją  za jśc ie  to u rzędow e pisma, 
b aw arsk ie . P oczę ło  się n a  w y śc ig ach , daw anych  
z pow odu m iiichow skich  U roczystości p a ź d z ie r­
n ikow ych . J a k ie  to u roczysto śc i — nam  nie 
wiadom o.'

B e lg ia .  P a rlam en t b e lg ijsk i zw o łan y  n a  
riziei).-24.7 lis to p ad a .

H is z p a n ia .  N a dzień  20. bni. zw o łan y  zo- 
ś tó l p a rla m en t', o b ra n y 'n a  p o d sta w ie  now ej u- 
s ta w y  w yborcze j.

I lu  -k w a . W spom inaliśm y już o a r ty k u le  
dziennika, Jour. deS l Petersb., k tó ry  c iąg n ą c  p a ra le lę  
m iedzy  Ti-landją a  P o lsk ą  zr.-jeduej, a  A ń g lią  i 

-iM oskw afiz d ru g ie j strony , zw ra c a  u w ag ę  sw oich 
czy te ln ik ó w  rtit b iją c e- w  oczy podob ieństw o  dzi- 
-s-łejszrch htosnuków  irla n d zk o  - angielskich* żej 
^ tośfońkam i p o lsk o p n o sk iew sk iem i. A rtyku ł ten 
je st w ty le  w ażnym , .ż e  o g łasza  go o rgan  k s ię ­
c ia  G órczakow a, i że je s t  w idoczn ie  ad resow a- 

■ Try do* Tnftoarstw -zachodnich, k tó re  dyplom aty* 
cKnie w  sp raw ie  p o lsk ie j in te rw e n io w a ły , a. m ia ­
now ic ie  do A nglik  J a k  p ra s a  a n g ie ls k a  a rty k u ł 
ten  przyjm ie,! n ie  w ię tn y  je szc ze , — b y ć  łatw o, 
m ożei że u w aż a ją c  go za  zbyt w ie lk ie  g łu p stw o , 

.'pom inie go m ilczeniem . N iem ieck ie  n iezaw isłe , 
n ie : s to jące  n a  żo łdzie m oskiew skim , dziennik i 
di-wią ż niego.: Z pom iędzy  w ielu  .uwag. ja k ie  
z pow odu  tego  na jnow szego  k o n cep tu  m osk ie­
w sk ieg o  w p ism ach  n ie m ie c k ie j zn a jdu jem y , 
prztotoezytmy tu te , k tó re  czy tam y  w n a c z e l­
nym arty k u le  W iedeńskiej : N eve.fr . P r e m :  „Mo-.; 
sb w a  za cz y n a  rzucać p o lity k ę  b ie rn a . Journal 
i k .ę t .  Pe.urśhoury, , o rg an  sp e c ja ln y  w icek an c le rza , 
-dął n ie d aw n o  szczo tka  Monitorowi p a ry sk ie m u  z 
pow odu jego* uw ags n ad  m ilczen iem  Moskwy* 
-względem  k o n w en c ji . g ąs te in sk ię j, M oskw a na 

- 'w ia tr ' n ie  g ad a , n ie  w y sy ła  d e k lam a cy jn y ch  d e ­
pesz. M oskw a d z ia ła  a lbo  m ilczy. T a k i b y ł sens 
odpow iedzi, danej Mouiiorond. W  P a ry ż u  n ien a j-

1 p rz y je m n ie jsz e  -wrażenie- sp ra w iła  ta  odpow iedź, 
bo a lu z ja  z a  bezow ocne dyp lom atyczne  zab ieg i 
F ra n c ji w sp raw ie  p o lsk ie j b y ła  zby t w idoczną. 
T e ra z  ' ogłosił Journal, de St. Pelersbourg d rug i a r ­
ty k u ł w  sp raw ie  sp isk u  fe n ią ń sk ie g o  i dow odzi, 
że  F e n ia n ie  w  stosunku, do A ng lii s ą  k u b ek  w  
k u b ek  tem, czem  P o la c y  w  stosunku  do  M oskwy.’ 
P o ró w n a n ia  te  n ie  m a ją  innego  celu, ja k  w.yka- 

.zńo, że rady , ja k ie  A n g lia  M oskw ie w r. 1803
dftw ałaj m o ż e - M oskw a d z is ia j o d d ać  A nglii bo 
zdan iem  n iosk iew sk iem , są  I rla n d c z y c y  P o la k a ­
mi A nglii. Ż e  p y c h a  k s ,i G o rezakow ą n ie może 
p rz e b a c z y ć  m ocarstw om  zachodnim  d y p lo m a ty ­
cznej ■ in te rw e n c ji w  sp raw ie  p o lsk ie j, j e s t  la - 
lw em  do p o jęc ia , a le  je ż e li Journal de Si. Peters- 
bawry chce  w idzieć podob ieństw o  u d e rz a ją c e  
m iedzy  ruchem  po lsk im  a  feniańsk-im , to wido- 
czuom  j e s t ,  że bezsens tak i je d y n ie  m osk ie­
w skim  b z jfe h iik o lu  m oże być zrozum iałym , po 
za M oskw ą bow iem  tw ie rd z en ia  ta k ie  ty lko 
śm ieeli obudzić m ogą. T rudno  zap rzeczyć , że 
n ien aw iść  m ło d e j  I r la n d ji do A nglii je s t  .nie 0 
w iele  m n ie jszą  od n ien aw iśc i P o laków  do rząd*  
m osk iew sk iego , a le  też i na tem  kończy  się 
c a le  podob ieńslw o  m iędzy I r la u d ją  a  P o lską .

R óżn ica pod  w szelk ie in i innem i w zg lędam i 
j r s t  tak  w ih lk ą . j a k  m iędzy  A n g lią  a  M oskw ą, 
m iędzy  w olnością, a  despo tyzm em . A n g lia  od 
d aw n a  n ie u c isk a  TrlainTji. I r la n d cz y cy  s ą  ró w n o - 
iip ra w n iln i z S zkotam i i A ng likam i w p a r la m e n -  
c ie  i w  sam em  łon ie  rząd u  , m a ją  te  sam e p r a ­
w a  cyw ilne  i po lity czn e , tę  sam ą w olność d ru ­
k u , 4 ę sam ą ustaw o „ ł la b e a s  co rp n s“ , te  sam e 
są d y  p rzy sięg łe . P o ró w n a jm y  zas p o lity k ę  m o­
sk ie w sk ą  w zg lędem  P o lsk i. M oskw a m e m oże 
dać .P o lsc e  p ra w  i sw obód , k tó ry ch  sa m a  nie 
m a, a le  m ożna od nie j żąd ać  po lity k i ludzkiej. 
A rtyku ł N. Fr. Presse p rzech o d z i da le j system  
w y tęp ian ia , ja k ie g o  u ży w a M oskw a w Z iem iach  
p o lsk ic h , k tó reg o  system u n a jle p s z ą  ilu s tra c ją  
je s t  sposób  p rzy tłu m ien ia  o sta tn ieg o  p o w stan ia  
p o lsk ieg o . O ja k ie jś  an a lo g ii m iędzy  tra k to w a ­
n iem  P o laków  p rzez  M oskw ę a  Irla n d cz y k ó w  
p rzez  A nglię , i m ow y być n ie m oże, d la teg o  też 
ca ły  św ia t cy w ilizow any  je d n o g ło śn ie  je s t  po s tro ­
n ię  P o ls k i ,  j a k  je d n o g ło śn ie  dziś ruch  ir la n d z k i 
p o tę p ia ' P o ró w n y w n jąc  z postępow an iem  w ład z  
m osk iew sk ich  w P o lsce  p o stęp o w an ie  A nglii w  
Ir la u d ji w y k azu je  przytoczony,ulzic-im ik w ied e ń ­
ski, że w szystko  co. rz ą d  an g ie lsk i p rz e d s ię b ie ­
rze w Ir la u d ji, j e s t  śc iś le  n a  u staw ie  o p arte , że, 
n a jm n ie jszeg o  n ie  uczyniono - k ro k u  w y ją tk o w e ­
go, sftdów  zw ykłych  nie zastąp iono  w ojennym i, 
u w ięz ien ia  i rew iz je  o d b y w ają  się n a  p o d staw ie  
uchw al sąd o w y ch , obźa low anym  -p rzysłużą p r a ­
wo obrony, a  n aw e t s taw ionych  p rz e d  J u ry  i p rz e ­
k o n an y c h  ,o zbrodnię: s tan u  czek a  w n a jg o r­
szym  raz ie  je d y n ie  d e p o rta c ja , n ig d y  k a ra  śm ie r­
ci Je ż e li  skonfiskow ano dzienn ik  Tridi People 
i je g o  p rasy , to uczyniono to je d y n ie  d la ­
te g o , ab y  są d  m ia ł corpus delie ti w  ręku . 
D zien n ik  n ie  je s t  zakazany , kto zechce, m oże go 
d a le j w ydaw ać. T o są  ow e po d o b ień stw a m ię­
dzy  I r la u d ją  a  P o lską, m iędzy  A n g lią  a  M oskw ą, 
n a  k tó re  Jrnirn. de Śt.. Pet, sw oich czy te ln ik ó w  
uw ażnym  robi. W  tym  najnow szym  k ro k u  p o li­
ty k ó w  m osk iew sk ich  n ie w id ać  zw y k łe j , w szy ­
stk ie  ich k r o k i ,n a  zew nątrz  w ym ierzone cech u ­
ją c e j  roztropnośc i, i z w yk  ego  ch y treg o  o b lic ze ­
n ia . Je ż e li dzienn ik i u rzędow e m o sk iew sk ie  tak  

■ w  żyw e oczy łżą , w idać , że w  P e te rsb u rg u  do p ro ­
w a d z iła  nam iętność do oszczerstw  i że się  tam  
ju ż  na jw ięk szeg o  g łu p stw a  p o p e łn ić  nie w zdry- 
g n ją  b y le  . ro zd raż n ien ia - sw em u u lżyć. R o zd ra ­
żn ien ie  taki!} j e s t  zaw sze złym  znak iem . P o­
p ch n ę ło  ono; M iko łaja  w p rze p aść , i pom im o że 
te raz  czu je  się  M oskw a w obec p rz y p ie c z ę to w a ­
n ego  w G aste in  a u s tr ja o t n -p rusk iego  p rzy m ie rza  
bezpiec-zną, m o g ły b y  je d n a k  za jść  stosunki, k tó- 
re b y  je j  k a z a ły  odpoku tow ać niem niej srogo  je j  
p o lity k ę  w zg lędem  P o lsk i, j a k  p rz e d  dz iesięc io ­
m a laty m u sia ła  odpoku tow ać za  sw oja  d ążn o ­
ści na. W schodz ie .“

K a rd y n a ł J ta n seh e r  og ło sił z pow odu ju b i­
leuszu lis t p as te rsk i, w  k tó rym  w zyw a w iernych , 
a b y  b ra li liczny  udzia ł w sk ła d k ac h , zb ie ran y c h  
te ra z  d la  p o ra to w a n ia  sk a rb u  O jca  św .

Z ie m ie  p o l s k i e .  Z W arszaw y  p isz ą  do 
Bresl. że k o m is ja  sp raw ied liw o śc i o trzy m ała  
od p o lic m a js tra  T re p o w a  zaw iad o m ien ie , iż  s tan  
w o jen n y  w k ró le s tw ie  P o lsk iem  z N ow ym  ro ­
k ic in  zostan ie zn iesiony , za razem  zaw ezw an ie , 
a b y  u s ta n o w iła  p raw n e  k a ry  d la  tych  p rzestęp s tw , 
k tó re  p o d  sąd  p o lic ji n a leżą .

D y rek to r w y d z ia łu  w yznań  re lig ijn y c h  w  
k ró le s tw ie  po lsk iem , K rzyżanow sk i, zosta ł u k a ­
zem carsk im  z d. 27. z. m. usunięty . W  je g o  
m ie jsce  zam ianow ano  d y rek to rem  G regorow icza , 
k tó ry  do ty ch czas za rząd z a ł w ydzia łem  w yznań  
obcych iiieszyzm atyckieh . G regorow icz je s t  Mo­
skalem  i aka to lik iem . K om ite t u rz ą d z a ją c y  w y ­
d ał potstanow ienie w zg lędem  w y d aw an ia  listów  
lik w id acy jn y ch  za  n ad a n e  w łośc ianom  g ru n ta  
d w o rs k ie . '

W  sp raw ie  --rocesu p o lsk ieg o  donoszą te le ­
g ram y  z B er. m a, że try b u n a ł n a jw y ż sz y  p ru sk i 
n a  posied zen iu  pe łnem  z d. 9. 1). m. od rzucił ż ą ­
d an ie  u n ie w a żn ien ia  w yroków  : N iegolew slciego,

1 M o sz ez eń sk ieg o , L u tom sk iego  i W oln iew icza . 
S k azan i Ja ro sz ew sk i i S w in arsk i cofnęli sw oje  
p o d a n ia  o u n iew ażn ien ie .

Korespondencje Gazety Narodowej.
W ie d e ń  d. 10. p aźd ziern ik a .

A  Co się s tan ie  z p o ży czk ą  ? p y ta ją  w szy- 
sęy , a  szczeg ó ln ie  e j, k tó rzy  w ca łośc i lub -w 
cze.ści um ieśc ili sw ój .m a ją te k  w  p a p ie ra c h  &n- 
sfrjaek ieh , i k tó rzy  sp o g lą d a ją  z trw o g ą  n a  u s ta ­
w iczne obn iżan ie  k u rsu  w arto śc i ruchom ych . N a ­
w et a k c je  k o le i g a licy jsk ie j d o zn a ły  n iezw y k łe j 
d e p re c ja c ji (na 1880 choc iaż  się  do tąd  lep ie j 
stosunkow o trzy m ały , niż inne .

Oestereichische Zeitung p o d a je  w iadom ość n a  
pół p o c ie sz a ją c ą : że mim o zw ło k i, i n iezaw iśle  
od w ięk szy ch  lub m n ie jszych  o f ia r , k tó re  dziś 
•ponosić trzeb a , p o ży czk ę  u w aż ać  n a le ż y  za  z ro ­
b ioną . N ie do d a je  w p raw d zie , czy  c a ła  sum a, o 
k tó re j b y ła  m ow a. to j e s t  200 m ilionów , j e s t  
ju ż  zap ew n io n a , a le  p rzy p u śc ić  m ożna, że z tem , 
co m in iste r finansów  o trzym a, p o c iąg n ie  aż po 
N ow y rok , i że w y p la ta  p ro cen tó w  od zap isów  
d ługu  p ań s tw a  zab ezp ieczo n a . Do tego się  ju ż  
doszło w A ustrji, w sku tek , n e g a c ji p ie rw sz y ch  
zasad  ekoiio inieznych przez m ożim w ładną (a  p o ­
w iedzm y p ra w d ę  bez n a jm n ie jsze j noeji g o sp o ­
darstw a” naro d o w eg o ) b iu ro k ra c ję . — że  sic c ie ­
szym y, jeź li żyć m ożem y z d n ia  n a  dzień , choć­
b y  za  p o życzane  p ien iąd ze .

W iadom ość, podana, p rze z  'Oesterreicmche Zei- 
Um!h  u sp o k o iła  p o n iek ąd  u m y sły , pon iew aż 

j e j  p rzy p isu ją  w ięk szą  w ag ę  d z i ś , n iż  g d y b y  
b y ła  podań  p rzez  ten  sam  d zien n ik  trze m a  d n ia ­
mi naprzód .

(Jest, Ztfj. do ty ch czas ce n tra lis ty c zn a , u trz y ­
m ać się  n ie . m o g ła  sw ą  s iła  n a  n o g ach . P o d m i-  
n iste rjum  8 e lu n c r!in g a  m in ia  subw enc ję  w  fo r­
m ie opuszczonych  stem plu  w, k tó re  w ie lk ą  ru ­
b ry k ę  w y d a tk ó w  s ta n o w ią  dra. k a ż d e j g az e ty  w 

1 p ań s tw ie  austrjack iem . w y ch o d zące j.

T e raz  Oest, Ztg. m a b y ć  organem  poufnym , 
pó łn rzedow ym  m in iste rjum  B elcred i.

N ag le , te d y  o d stąp ił ou kierow nictw u, j e j  p. 
N enstad t, w łaśc ic ie l i re d a k to r  g az e ty , za s tąp ił 
go tym czasow o Lcnyenthalj ale m a p rze jść  pod  
re d a k c ję  ludzi, k tó rzy  z p ro fesji i z pew nym  
tak tem  sw e usług i p o św ię c a ją  rządom , i ro zsz e ­
rz a ją  św ia tło  i „w yższą ku ltu rę" w  sposób, od ­
pow ied n i za p a try w an io m  się  tych , k tó rz y  m a ją  
w ład z  f w  ręku .

W  sk ład  re d a k c ji  m a ją  w e jść  : p . U. M uller, 
k tó ry  dobrze r e d a g o w a ł ' g az e tę  n ie m ie ck ą  Pest- 
Ofner-Zti/. za czasów  i w  duchu  B acha, podobno 
ta k ż e  ja k iś  czas by ł p rz y  Gen. Gorresp., i ja k  
n ie k tó rzy  u trzy m u ją  p. O rges, k tó reg o  m in iste- 
rjm n p o p rze d n ie  sp row adziło  by ło  do W ied n ia  
z A ug sb u rg a , g d z ie  p rzez  d łu g ie  la ta  był w sp ó ł­
p raco w n ik iem  Albj. Aiu/shur/jer Zt//.

Jeź li się  nie m ylę, m iał on tam  podobno 
dz ia ł w o jskow y  pod  sw o ją  r ę k ą ,  p rzy p o m in am  
sob ie ty lko , ja k ie  tam  uczone p o ja w ia ły  się ro z ­
p ra w y  i k o m binac je  po d czas w o jn y  osta tn ie j w ło ­
s k ie j ;  a le  n ie  m ia ły  s z c z ę śc ia ; bo co uczony 
au to r je d n e g o  dn ia  dow iódł, że ze w zg lędów  
ta k ty czn y ch  i koinbinac.yj stra teg iczn y ch  , m usi 
w y p aść  t.a,k a  n ie  in acze j, to je s t  k o rzy stn ie  d la  
s trony , k tó re j b ron ił in petto  (bo na pozór p o ­
g lą d  n a  rzeczy ' b y ł eb jek ty w n y ), o kaza ło  się 
n iep rak ty czn em , gdyż n az a ju trz  te leg ram  do ­
n ió sł o rez u ltac ie  w ręcz  p rzeciw nym .

W ra c a ją c  do pożyczk i n ie k tó re  dom y b a n ­
kow e o trzy m ały  d o n iesien ia  z P a ry ż a , że n a s tą ­
p iła  w  n eg o c ja c ja ch  p au za , z pow odu podnoszeń  
no, ró żnych  ta rg a c h  eslconty, a le  że n a  k aż d y  
sposób  p o ży czk a  p rzy jd z ie  cło sk u tk u , chociaż 
w aru n k i b ęd ą  m oże n ieco tw ard sze .

P ism o finansow e w  F ra n k fu rc ie  w ychodzące, 
Aktionar,  ̂p o w iad a , że rzą d  au s trjac k i o trzym a 
p ien iąd ze  w  sposób  n a s tę p u ją c y :

a.) 80 m ilionów  złr. w  śreb rze  po k u rs ie  
70 za  1 0 0 ;

h) p ro cen t 5 od 100, kupon  uw oln iony  od 
p o d a tk u  dochodow ego ;

r) d łu g  ca ły  m a być częściow o u m arzan y  w 
c iągu  la t 15 (w a ru n k ó w a m o rty za c ji n ie  p o d a je ) . 

d) B an k ie ro w ie  o trzy m ają  p ro w iz ję  '/« % • 
M inisterjum  linausów  o trzym ałoby  w ięc r a ­

zem  55,6.00.000 złr. w  sreb rze  za  zap is  80 m i­
lionów .

In n ą  o p e ra c ję  m a n a  m yśli m in iste r, k tó re j 
p o d staw ę  stanow ić  m a ją  d o b ra  k am era ln e , k tó ­
ra  się trudn ić  m a bank  k red y to w y  tu te jszy , a le  
to w  dn lek iem  polu , bo n iew iedz ieć , j a k ą  postać 
przybieiT ze k w e sf ja  d ó b r rząd o w y ch  w  W ęgrzech .

W  W ęgrzech  p rócz  w yboram i do sejm u, 
za jm u ją  się  g o rliw ie  p rzep ro w ad zen iem  isto tnem  
autonom ii. P isz ą  z P e sz tu , że fundusz re lig ijn y  
w ęg ie rsk i m a być z p o d  kon tro li i za rząd u  p a ń ­
stw ow ego  w ydzie lony , i odda n ^  k ra jo w i. W iynosi.
ja k  m ów ią 32  m ilionów  złr.

D zienn ik i p o w ta rz a ją c  w iadom ość pow yższą, 
d o d ają , iż lir. B elcred i m ia ł się  odezw ać w tym  
duchu, że to p o s ta n o w ien ie -n ie  po zo stan ie  fakteju. 
izo low anym . D ea k  w yborcom  sw ym  odpow iedzia ł, 
że m a n adz ie ję , że p rzy  b o sk ie j pom ocy  s p ra ­
w ied liw a  sp ra w a  W ęgrów  w yjdzie zw.ycięzko.

N ie p o d le g a  w ą tp l iw o ś c i , że w W ęg rzech  
rze czy  g ła d k o  p ó jd ą , p rzy n a jm n ie j po rozum ienie 
ła tw ie j n as tąp i, j a k  w in n y ch  częściach , takzw a- 
nych  partes adneme. W ie lk ich  trudności obaw iać 
s ię  trze b a  ze s trony  K r o a c j i , k tó rzy  D alm ac ję  
ch cą  kon ieczn ie  p rzy łą cz y ć  do s i tb ie ,  a  z P ę- 
sztem  być ja k  n a jc ie ń sz ą  n itk ą  z łączen i.

W .Siedm iogrodzie, j a k  s ły sza łem  od ludzi 
z n a jący ch  tam te jsze  stosunki, b ęd z ie  w iększość 
za un ją .

f ?  Ł lo k a ln y ch  w iadom ości w spom nieć w olno 
o liście  p as te rsk im  arcy b . k a rd y n a ła  R au sch era , 
k tó ry  w ystosow ał z okaz ji ju b ileu szu . D ygn ita rz  
ten  bow iem  je s t  cz łow iek iem  g łęb o k ie j nauki, i 
w ie lk ieg o  uzdo ln ien ia , i nie je s t  bez  w p ływ u  w 
sfe rach  rządow ych ; z a p a try w a n ia  je g o  n a  kw e- 
s tje  zew nętrzne p ew n ie  n ie  k o llid u ją  z rządo - 
w em i. W idać je d n a k , j a k  u łom ną je s t  n a tu ra  
lu d z k a  i ja k  d a le k ą  od doskonałości, k ie d y  uczo­
n y  a rc y p a s te rz  (confundendo sacra profauis) p o w ie ­
dzieć m ógł:

„K ato lick i ka tech izm  uczy: B ędziesz m iło w ał 
B o g a  n ad  w szystko , i je m u  ty lko  s łuży ł.

„M azziniego n a k a z u je : B ędziesz  m iłow ał nad  
w szystko , je d n o , to je s t z jed n o czo n e  W łochy , i 
im  ty lko  s łu ż y ł.“

N a tu ra ln ie , d o d a je  k a rd y n a ł, z zastrzeżen iem  
b ru d n y ch  pożąd liw ośc i, p rze n iew ie rs tw , i w szy- 

tkicli n ap ad ó w  n a  cudze dobro , k tó ry ch  n azw ać 
n ie  m ożna k ra d z ie ż ą  k ie sz o n k o w ą , lub ra b u n ­
k iem  n a  d ro d ze  p u b liczn a j (S tra ssen rau b ). P o ­
p a trz m y  ja k  ch ro m ie ją  p o ró w n a n ia :

K atech izm  k ato lick i je s t  dla, w szystk ich  k a ­
to lików , tj. n a  ku li z iem sk iej d la  200  m ilionów  
ludzi. K at. M azzini d la  W łochów  tj. 22 m ilion, 
n ie  obchodzi an i N iem ców , an i F ran cu zó w , an i 
innych , w ięc ju ż  s ta ty s ty k a  i duch nauk i św ia d ­
czą  p rze c iw  po rów nan iu .

Potem  ; czy u w ierzy  k to k o lw iek , że  to m a być 
n a tu ra ln em , b y  W łoch  d ąży ł do je d n o śc i, a le  że 
k on ieczn ie  chuci n izk ie  m uszą w  tem  ta k ą  od­
g ry w a ć  ro lę , j a k  i p rz e n ie w ie rs tw a ?

P o tem  w y stęp u je  lis t p a s te rsk i p rzec iw  tym , 
co ż ą d a ją  od p a p ie ż a , b y  s ię  p o je d n a ł z W ło ­
cham i, fo je s t  by  się z rzek ł w ład z y  św ie ck ie j, 
by  p o p rze s ta ł n a  p ien iężn y ch  em olum entach . T e- 
by  z p oczą tku  b y ły  zasto so w an e  do żą d ań  P iu sa  
IX ., a le  późn iej w y m ag an o b y  od n iego  g rzeczn o ­
ści, k tó ry ch b y  ze w zg lędu  n a  obow iązki ku  in ­
nym  ludom  n ie m óg ł w y św ia d c z y ć ; w y p ła ta  j e ­
d n ak  za w isłab y  od rzą d u  p iem onck iego , k tóry- 
s ię  w  k ło p o tach  finansow ych zn a jd u je . M ały  ro z ­
bó jn ik  p o w ia d a : daj mi tw ą sa k iew k ę ; w ielk i 
p o w ia d a :  daj mi tw ój k ra j.

N a końcu  je s t  p rz y c in e k  i do te j p o lity k i w 
R zym ie, (F ran c ji)  k tó ra  p o św ię c iła  w zględom  d la  
k a rb o n a rju szó w  trz y  cz w arte  części p a ń s tw a  pa- 
p iezk ieg o .

Że a rc y b isk u p  czcigodny  ju ż  ze sw ego  obo­
w ią z k u , ja k o  cz łonek  św . ko leg ium , w y stęp u je  
p rz y  w ydarzonej o k az ji, za  u trzym an iem  te ry to -  
r ju m  św . P io tra , j e s t  bardzo zrozum iałe; ale to

trudn ie j sobie w ytłum aczyć , d la  czego  cz łow iek  
n au k i, h is to rji i p o lity k  poszed ł ta k  da lek o  w  
sw ej g o r liw o śc i, że p o rów nał tych w ładzców , 
k tó rzy  p rzy sz li czy  g w ałtem , czy in try g ą , czy 
k o a lic ją , do p o sia d an ia  cudzych  k ra jó w  i w y w ła­
szcza jąc  daw nych  posiadaczów  —  do rozb ó jn i­
ków  n a p a d a ją c y c h  ludzi po gośc ińcach .

Czy p isząc  to ,  n ie  czu ł w ysoki dy g n ita rz  
kośe io ła ,- że k ilk a  k a r t  odw róconych  h is to rji, nie 
p o zw a la  m u , ja k o  po litykow i, n azw ać  za jec ie  
cudzego  k ra ju  rabunk iem .

i D aleko  g łę b sz ą  m y ś l , w  n iepo rów nan ie  szczę­
śliw szej form ie, w y ra z ił s ła w n y  d z ie jo p isa rz  „ J o ­
hannes yon M iiller" b ad a ją c  p rzy c zy n y  rozb io ru  
P o lsk i, i n ie  m ogąc  e tycznych  znaleźć powodów* 
s ta n ą ł w poko rze  ducha, ja k o  cz łow iek , stw o- 
rzen ie^B o g a  z n a tu ry  ułom ne, u p ro g u  tego  ź ró ­
d ła  w ied zy  i p raw d y , i w y k rzy k n ą ł g ło sem  c z y ­
stego  su m ie n ia : B óg ch c ia ł ob jaw ić  (offenbaren) 
m oralność  w ielk ich  (der G rossen).

T a k  z tre śc i listu  p a s te rsk ie g o  — (gdyż j e ­
go au to f, j a k  po w ied z ia łem  w sp rzeczn o śc i s ię  
n ig d y  nie zn a jd u je  z rząd em  co do po lity k i 
z e w n ę trz n e j) , j a k  z innych skazów ek , m ianow icie 
z no ty  au s trjac k o  h iszp ań sk ie j, k tó ra  p o w sta je  
n a  a k t u zn an ia  W łoch  p rzez  g a b in e t m a d ry c k i, 
w idać, że w s to su n k u [re lacy j po litycznych  A u s tr ji 
do W ioch , nic się  nie zm ien iło , i że an i o u- 
znaniu  W łoch , an i o zespolen iu  handlow o - cel- 
nem , nie m a m ow y.

P a r y ż  d. 9. p aźd ziern ik a .

(k) C esarstw o  n ie  w róc ili do tąd  z B iarritz . 
U trzym ują  że dop iero  w e cz w artek  p rz y b ę d ą  do 
P a ry ż a . K aż d a  b a g a te lk a  d o ty c zą ca  osoby  dz i­
sie jszego  c e sa rz a  d a je  zw yk le  pow ód  do licznych  
k o m en ta rzy  i dom ysłów . T a k  i zw ło k a  w  opu­
szczen iu  B ia rritz  je s t  pow odem  najrozm aitszych  
dom ysłów . N ajp raw dopodobn iejszym  w nioskiem , 
w yprow adzonym  z p rzy czy n y  za trz y m a n ia ’ się 
dw oru  ce sa rsk ieg o  w  B iarritz  d łuże j, n iż  by ło  za- 
m ierzonem , zd a je  się  by ć  ten, iż do dzisie jszego  
m ie jsca  poby tu  c e sa rs tw a  p rzy b y ć  m a ją  w od 
w idziny  k ró lestw o  p o rtu g a lscy . D aw no ju ż  m ó­
w iono o tem , że  kró l P o rtu g a lii z ro d z in ą  sw o­
j a  chce odw idzić ce sa rza . D ziś m ów ią, że dw ói 
lizboński u d a ł się  isto tn ie w  p o d róż  do F ra n c ji 
m orzem , że je d n a k  zd row ie k ró lo w ej n ie  dozwo 
lilo  kon tynuow ać d a le j m orzem  drog i i w  skutek  
tego  m usiano opuścić s ta tk i, b y  lądem  dostać  
się do F ra n c ji . O tóż zd a je  się  i ta k  m ów ią  p o ­
w szechnie, że ce sa rz  za trzy m a ł się  d la  tego  w 
B iarritz , ab y  tam  k ró la  p o rtu g a lsk ieg o  pow itać 
n a  ziem i f ra n cu sk ie j.

M ów iąc ju ż  o odw idzinach  p o ten ta tó w , mu-
oz,ę w spom nieć, że w ed łu g  rozpow szechn ionej tu 
dziś pog łosk i, spo d z iew an y  je s t w Compićgn® ■ 
n a s tę p c a  tronu  an g ie lsk ieg o . ■ O dw idziny  te  ri>0
b y ły b y  boz w yższego  znaczen ia , bo wiadoU*0
w am ,-  że do tąd  zw y k le  p rzy sz łeg o  k ró la  W ie1'  L 
k(ej' B re ta n ii  jaR o “jTrzeciw ińka p rz y m ie rz a  a lt' 
g lo -francuzk iego  p rze d staw ia n o . T e ra z  m ia ła  
za jść  w usposobien iu  k s ię c ia  W alii zm iana w a ­
żna, i zw rotow i tem u ku F ra n c ji  p rzy p isa ć  n a  
leży  okoliczuość, że chce  on dni p a rę  p rz e p ę ­
dzić w tow arzystw ie  c e sa rz a  F rancuzów .

D y p lo m ac ja  p ru sk a  je s t  tu c ią g le  czy n n ą  i 
w ied z ie  się  je j  podobno dobrze . O ile  ak c je  
P ru s  id ą  w  g ó rę , o ty le  sp a d a ją  a k c je  rz ą d ’i > 
a u s trjac k ieg o . Z ab ieg i P rus, z m ie rza ją ce  do z je ­
d n an ia  d la  sieb ie  rządu  francuzk iego , o p ie rą ją  
się n a  k w estji w łosk ie j, k tó ra  m a te  dw a rzą d y  
zb liży ć  do s ieb ie . K oszta  tego  po rozum ien ia  się 
m og łaby  znow u za p ła c ić  A ustrja . P o g ło sk i o od 
s tąp ien iu  F ra n c ji R enu, o p o d z ia le  B e lg ii i t. d., 
co w szystko  m ia łoby  być n as tęp stw em  ro b ó t h r. 
B ism ark a  i cen ą  za zaw arc ie  p rzy m ie rza  z_Pru 
sam i, są  czczem i w ym ysłam i bez po d staw y . Na 
te ra z  an i m ow y o tem  być n ie  m oże.

N ajnow szy  a r ty k u ł d z ienn ika  Pays o skan- 
dynaw izm ie  zw raca  tu n a  s ieb ie  u w ag ę  ju ż  d la  
tego  sam ego , że podnosi w ysoko zasad ę  n a ro ­
d o w o śc i, i j e s t  n ie jak o  zw rócony  do, Ś z lezw i' 
czan pó łnocnych , odc ię tych  od D an ii.

P . S a rtig e s  n ie  opuścił je sz c z e  P a ry ża . P o ­
g łosk i, ja k o b y  ju ż  w y jec h a ł, b y ły  przedw czesne- 
D op iero  za  dni p a rę  u d a je  się  on do Rzym u.

W  te a trz e  V o u d e rille  p rze d staw io n ą  będzie 
w kró tce , bo je sz c z e  w tym  m iesiącu  now a ko< 
m e d ja  p. S a rd u  p o d  ty tu łem  „rodz ina  B eru asso n “'

P . P ica rd , b y ły  p re fek t, b ra t deputow anego , 
zam ie rza  w y d aw ać now y dz ienn ik  tu ta j pod  ty  
tliłem  JJindependance francaise, P o d ał on jllż  p roś' 
bę o koncesję . W ą tp ią  j e d n a k , by  mu ja  
m in iste r sp ra w  w ew nętrznych  udzielił. Ucisk 
p ra sy  w ca le  się bow iem  n ie  zm niejszy ł. W łaśn i^  
o trzy m ała  Tm Gaz. de France d ru g ie  o strzeżen ie  i 
to z n a jb łac h sze g o  p o w o d u , bo z pow odu k ilk i 
u w ag  n ad  p ie rw szem  ostrzeżeniem .

W  sobotę, j a k  się  w łaśn ie  d o w iad u ję , zarai* 
po p rzy jeźd z ie  ce sa rz a  m a s ię  odbyć r a d a  m ini 
strów  pod  je g o  p rez y d en c ją .

K r o n i k a .

— Itada  m ie jsk a  nie będzie dziś miała posiedzeni 
z powodu św ięta żydow skiego.

— S p is  H ity p rzed p ta c ie le li na d z ie ta  p osin iel 
tne J u liu sza  .S łow ack iego  od dnia 1. do 10. pażdt 
1805 ;• Jan  liiesiadzki 1, Klemens B iliński 1, Jó ze f BP1 
menfeld 1, Franciszek (Jsillik 2, Antoni U elinowski 
Antoni Dzbański 1, A ugust Freund 1, A lexander Frlil*' 
ling 1, Edward Kiernik 1, Kajetan Kopaczfl, Leon l i o i" 
miński 1, Alfred K w iatkow ski 1, A dolf Lang 1, ć )  -1 
pryan Latiuek 1, H ipolit Lopnszyński 1, F ranc.
1, Ignacy Merl 1, ks. A tanazy Niżeniecki 1, RośeiMa* 
Piątkiew icz 1, Paulina Poeltenberg 1. Karol S a m o lo t  °' 
1, Feliks Pohorecki 1, Wojciech Przyłuski 1, L u j wij 
Puntschert, Edw ard Sawicki 1. .Rajmund Schmidt J 
W alenty Stachiewicz 1. Józef W eisstein 1, Jan  Z akrz0' 
w ski 1, Soter Zellner 1, Klemens Żywieki 1, Razem y 
a z wykazanemi w poprzednim spisie 302, czyni ogó' 
łem 334 gzeiuplarzyi
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1*07.w o len ie  do n oszen ia  karab eli. W spomina­
liśmy dawniej, że obywatel? m iasta Lwowa zam ierzają 
wykazać się dawnym przywilejem, udzielonym im przez
Jan» Kazimierza, równającym ich w prawach z obyw a­
telami miasta K rakowa, a tem samem pozwalającym im 
na noszenie karabel jako  szlachcie. Ma podstawie tej 
podał pan B. Stiller w imieniu obywateli tutejszych 
przedstawienie do nam iestnictw a i otrzym ai w odpow ie­
dzi 'l  Policji dnia 10* października i. 284.‘> opartą na o- 
rzcczenin nam iestnictwa z dnia 4. października I. 9044, 
iz immatriknlowanym obywatelom miasta Lwowa wolno 
na Podstawie dawnego przyw ileju, równego z przyw i­
lejem miasta K rakowa, nosić karabelę jed n ak  tylko 
przy zupełnym starodawnym polskim  stro ju  — kontu- 
szu i żupanie.

- w  B y d g o szczy  skazał sąd krym inalny rzecznika 
p. Kudła Janeckiego, zaocznie na 50 tal. grzywny lub 
,j tygoanie więzienia i na zapłacenie kosztów za to, ze 
— podług zdania prokuratora — miał pan Janecki w 
obronie W ilczyńskiego, (sędziego pow iatow ego, k tó re ­
go przeniesiono za karę w drodze dyscyplinarnej ) do­
puścić się niesprawiedliwych zarzutów, mianowicie tego, 
jakoby polityczne powody w płynęły na uchwalę sądu 
w sprawie W ilczyńskiego.

1 jakżeż tu  nie zarzucić: sądom stronniczości, jeżeli 
obrońców pociągają do odpowiedzialności za sposób 
obrony. Ja k  widać, chcą sądy pruskie, aby obrana była 
tylko czczą formą, nie dotykającą treści.

  l  e lic jn n k i. Czytamy w Krzyżu, piśmie wychodzą-
cem w K rakow ie, że rząd pozw olił zgrom adzeniu F eli­
cjanek, zajmującemu się wychowaniem dziewcząt zamie­
szkać w K rakow ie i spełniać obowiązki reguła przepi­
sane. Odtąd uważane są za prawnie w A nstrji pozwolo- 
ne zgromadzenie: otrzym ały oraz pozwolenie do zak ła­
dania podobnych zgromadzeń po innych miastach w ca­
łej Austrji. W skutek tego pozwolenia będą mogły F e­
licjanki, z W arszaw y wygnane i odarte przez Moskali, 
znaleźć w Galicji schronienie.

— Z puw odow  o sz c z ę d u o sc i ma nastąpić reo rg a­
nizacja straż)- finansowej i zmniejszenie aż do połow y 
dotychczasowej liczby. Również żandarm erja podpadnie 
wielkiej reorganizacji, której znamieniem ma być, jak 
zapewniają dzienniki pólurzędowe, oszczędność i decen­
tralizacja.

— J ed en a śc ie  p e łn arów  rach u n k ów . Jeden  z 
dzienników tyrolskich zapewnia że z fabryki cygarów  J .,
w Mchwatz w T yrolu posy ła ją  rocznie do W iednia sa- zrnusi
mych rachunków ważących jedenaście cetnarów. Ilu to 
nrzędników potrzeba do napisania, skontrolow ania, zre- 
widuwania i snperrewidowania takiej masy papieru, za­
pisanego rachunkam i! He to oprócz tego potrzeba p isa­
niny między Wiedniem a Schwatz, jeżęli w tych 11 ce- 
tnaraeh rachunków znajdzie się jak a  w ątpliw ość? Za 
czasów Bacha zapisano projektam i do praw, k ilka dzie­
siątek tysięcy cetnarów papieru.

Pożar L zęstoehow y. Osób)’ przybyłe z królestw a 
Rołskiego m ów ią, że były świadkam i pożaru w Czę­

stochowie w d. 6. bm. w południe w ybuchłego, który  
zniszczył dwie połacie’ domów w! Nowej Częstochowie. 
Liczba domów spalonych wynosić ma 36 oprócz zabu 
dowań przytykających. Fowodein 'tego  pożaru była 
nieostrożność. Wiele rodzin zostało  pozbawionych ca­
łego mienia i przytułku. Ponieważ w iatr dął silny ku 
klasztorow i, zatem mimo wzniesionego położenia oba­
wiano sic o k lasztor i kościół, gdyż iskry wysoko n ie­
sione padały w tę stronę. Pogorzelcy nie mogą być 
pomieszczeni w k lasz to rze , albowiem stoi tam w ojsko.

(<!zas). r*

K sią ż ę  zab ó jca - W nocy 19. września znaleziono 
w Petersburgu niejakiego Jana B e c k a , francuzkicgo 
poddanego z A lzacji, zabitego w jego  pom ieszkaniu 
wraz z służącą. Mordereą tym był lDletni M ichelaczi, 
ksiaże georgijski, podchorąży z esko rty  cara. Chciał 
on wykupić u Becka zastawioną strzelbę , a ponieważ 
mu tylko połowę sumy dawał, nie mając więcej, więc 
mu Beck nie obciął jej wydać: ztąd przysało do sprze­
czki. a w końcu do zam ordowania Becka a potem słu­
żącej. P °  tym podwójnym m ordzie, wydarł Michelaczi 
kartkę z książki, na której jego  nazw isko było nap isa­
ne, zabrał niektóre rzeczy i uszedł, w pospiechu jednak 
zgubił te k a r tk ę , i to  go właśnie w ydało. Przy śledz­
tw ie by w,Ił obecny ta-kże konsul franenzki chodziło 
bowiem o morderstwo poddanego francuzkiego. Zna­
komicie musi się rząd m oskiew ski opiekować naczelni­
kami różnych zawojowanych plemion kaukazkieh , k ie ­
dy w łasną b ro ń . do której zapewnie nie mało muszą 
sie przywiązywać, zmuszeni są zastaw iać.

— N o w e k a d ry le .  Nakładem księgarni K arola W il­
da w yjdą temi dniami kadryle podług ulubionej operet­
ki Uunieekiego „Paziowie królowej M arysieńki 
ue przez W ładysław a M adurowicza.

— TKA TH P O L S K I. Ju tro : Z em sta . Fredry.

nlpżo-
1r

Ostatnie wiadomości.
G łów na sp raw a , k tó rą  W ied eń  się. za jm u je  

j e s t  pożyczka . Czy u d a _ s ię  lub nie "o tętn  
ty lko  ro z p ra w ia ją  dzienn ik i. C eritraliści radż iby , 
a b y . się nie udała- m a ją  oni n adz ie ję , że toby  

o m in istrów  do u s tą p ie n ia , i znów by  w ró ­
cili c cn tm liśc i do ste ru . A le p o d k o p u jąc  zau fa­
n ie w  stan  linaiisow y państw a, i un iem ożebn ia- 
ją e  po ży czk ę , zn iża ją  tem  sąnjęm  i w arto ść  p a ­
p ie rów , k tó re  po w ie lk ie j części zn a jd u ją  
się  w ręk u  ce n tra lis ty czn y ch  finansistów  w ie ­
deńsk ich . D la  tego  ' to te  sam e dzienn ik i, 
co p a r ły  k o m is ją  kon tro li d łu g ó w  p ań s tw a  
do od stąp ien ia , ab y  zach w iać  p o ży czk ą , p o tem  
p rzem aw ia ły  znow u za  j e j  pozostan iem , skoro

k u rsa  p ap ie ró w  n a g le  sp a d a ć  zaczę ły . D zisia j 
donoszą, że pożyczka n ie  u d a1 a  się, ju tro  poda 
ją ,  że p rzec ież  p rzy jd z ie  do sku tku . W  sam ej 
rze czy  z p o ży czk ą  -.sam ą w strzą m ać się m iano, 
a le  m in iste rstw o  o trzym uje  za liczkę . F in an siśc i 
a n g ie lscy  i francuzcy  obcą. sk o rzy stać  z sposo­
bności i w ym ódz n a  A ustrji w o lnom yślny  tra k ta t 
h an d lo w y  a  potem  dopiero  usku teczn ić m a ją  po­
życzkę sam a. S am ą o b ie tn icą  tak ieg o  tra k ta tu  
n ie  k o n te n tu ją  się. R io  - teg o  w łaśn ie  Wiil- 
łe rs to rfa  pow ołano  do m in is te rs tw a  hand lu , 
iż on od d aw n a  ju ż  p o p ie ra ł zastosow an ie  
za sa d  w olnego  han d lu  i do A ustrji. D zisiaj i 
pó łu rzęd o w e dzienn ik i ju ż  m ów ią , że p rze d c - 
w szysticiem  p o trz e b a  A ustrji z aw rzeć  trak tata , 
h an d lo w e  z A n g lią  i F ra n c ją , k tó rym  już dano  
p rzy rze cze n ia , i ty ch  do trzym ać n a le ż y . My z n a ­
szego  s tan o w isk a  m ożem y się  je d y n ie  c ieszyc, 
iż tym  sposobem  w y p e łn ią  sić ży czen ia  k ra ju  
n aszeg o  i po trzebom  jego  s ta n ie  się  zadosyć.

C złonkow ie k om isji d ługów  p ań s tw a  m ieli w 
tvch  d n iach  k ilk a  p ryw atnych  posiedzeń . W e ­
d łu g  zapew nień  Pressy w iększość członków  za ­
m y śla  n a  w ypadek  m ianow an ia  p rzez  rzą d  n ie 
p rzy ją ć  nom inacji.

N a list rum uńsk iego  un ick iego  b isk u p a  Su- 
lu tza, w zg lędem  zw o łan ia  ko n g resu  ru m uńsk ie­
go , odparł m etropo lita  rum uński n ieun ick i , Sza- 
g im a, że w niosek  ten  odrzuca, z pow odu , iż lud 
rum uński życzy  sob ie  '  być  rep rezen tow anym  
p rze z  p o s łó w 1 od  ludu w y b ra n y c h , a  nie p rzez  
no tab lów , od ducków jeństw ą narzuconych .

W edle Coresp. Bavas w p a ry z k ic h  k o łach  
po litycznych  m ów ią  w iele  o u p rze jm ej rec ep c ji 
B ism ark a  u p. D rouin de L buys. P ru sy  w różo- 
w em  są  te raz  usposob ien iu , są d zą c  że  ju ż  n ik t 
im  nie stan ie  n a  p rzeszkodz ie  do dopięeia, ich 
celów , ani A ustrja, ani m ocarstw a zachodn ie . 
O d M oskwy z a ś k t ó r a  z n ieukon len tow am em  
zda je  się p a trz eć  n a  ro zp rze s trzen ian ie  P rus, i 
b u n tu je  p o ta jem n ie  m nie jsze  p ań s tew k a  n ie m ie ­
ck ie  do o p o z y c ji , n ie w ie lk a  je s t  o b a w a , bo 
k ruk  krukow i ok a  m e w ydziob ie . N ajgo rze j m ogą 
w y jść  państw a śred n ie , n ie m ie c k ie , k tó re  za  o- 
tw arc iem  sesji b u ndestagu , do now ego p rzy g o to ­
w u ją  się k ro k u  p rzec iw  p o li ty c e  p ru sk ie j, a  n ie  
m a ją  odw agi an i sil. ' ’ "  ~V  "

Debatte w ied e ń sk a  s ta ra  się m iarkow ać- unie 
sien ie  P rus, i rad z i iiY, ab y  m ia ły  n a  baczności, 
iż B ism ark  m oże z B ia rritz  w tak im  sam ym  s ta ­
n ie  pow rócić ja k  p o jech a ł. N ajnow sze bow iem  
don iesien ia  k a ż ą  się  dom yślać , że  g ab in e t pa- 
ryzk i tak  d ługo b ęd z ie  oboję tny  n a  sp raw ę  szle- 
zw icko-holszt. i -na p la n y  p ru sk ie  -  aż  p rzy jd z ie  
do konieczności o s ta tecznego  za ła tw ien ia  kw e-
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stji i w ted y  w ystąp i w m iarę  sw ojego  in te resu . 
T y m czasem  z a ś  A u strja  p rzezw ycięży, w w ew n ę­
trzn e  sw e p rz e s ile n ie  i b ęd z ie  m o g ła  c a łą  sw o ją  
■siłą obstaw ać za. p raw em  księztw  i N iem iec p rz e ­
ciw ko P rusom .' Debatte zap o w iad a  k a teg o ry cz n ie , 
że  B ism ark  nić n ie  w skóra.

“ W ed łu g  doniesień  z P a ry ż a  d. 1(J. Om. po 
se i franpuzki, hr. S a rtig es , p rz y b y ł ju ż  z p o w ro ­
tem  do R zym u Czy je c h a ł  tam  n a  F lo re n c ję  , 
n ie  w iadom o je szcze . Debatty z d 10. p o d a ją  n a  
pew ne , że  lir. W alew sk i w kró tpe ma mi­
sji p o lity czn e j ,udać do R zym u; inne w iadom ości 
tem u z a p r z e c z a ją - - ,* J  r  V  ‘ • *j

P a ry z k a  loża  w olnom urarska , W ielki W scnód , 
zam yśla  odpow iedzieć  n a  a lokucję  p ap iez k ą .

W edług- Italie u stęp u ją  ju ż  w ojska fraucu - 
zk ie  w p ań s tw ie  pap iezk iem  z gór, w k tó re  b y ły  
w y słan e  p rzec iw  brygan tom . G m iny w  tam tych  
s tr o n a c h , o b aw ia ją ce  się  o u tra tę  w sze lk ie j o- 
ch ro n y  p rze c iw  tym  łotrom , p o d a ły  do rządu  pa- 
p iezk iego  p ro śb ę  o ry ch łe  w y sła n ie  w ojsk  pa- 
p iezk ic li w m ie jsce  fian cu zk ich , gdyż m ianow i­
cie w  osta tn ich  cz asach  b ry g an c i, w y p arc i p rzez  
w o jsk a  w łosk ie  z te ry fo rjum  w ło sk ieg o , n ie s ły ­
ch an ie  rozm nożyli się n a  te ry to rjum  pap iezk iem .

Z w iadom ości zu p e łn ie  sz w a jc a rsk ich  w ar­
ta  zakom unikow ania  je s t  u ch w a ła  rząd u  i  
sejm u kan tonu  B ase llan d sch aft, w z b ra n ia ją c a  ż y ­
dom p ra w a  o sied lan ia  się w  ich  ziem i. U ch w a­
ła  ta  ś redn iow iecznego  d u ch a  z a p a d ła  w iększo ­
śc ią  24 g łosów  p rzec iw k o  ł l  i opatrzona je s t  
postanow ien iem  n ie u w z g lę d n ian ia^  p rzec iw n y ch  
te j u ch w a le  p ostanow ień  w ład z y  i se jm u zw ią ­
zku szw a jca rsk ieg o  w  B ern ie. K anton  ten  je s t  
n iem ieck i, ludności liczy  53.582, w  te j liczb ie  
j e s t  kato lików  9.751, re sz ta  p ro tes tan tó w . W ięc 
u ch w a ła  p o w y ższa  j e s t  ak tem  p ro te s tan c k ie j n ie ­
to le ran c ji. N ie to le ran c ja  d o ty k a  tu ta j n ie ty lk o ' 
żydów , a le  i ka to lików . W. m ieśc ie  B azy le i d o ­
tąd n ie jw olno  je s t k a to lik o m  używ ać dzw onów , 
an i też  p ub liczn ie , n a  u licach  o d p raw iać  o b rzę ­
dów . T oż sam o było  i w  Z iirichu , g dz ie  p rze d  
n iew ielu  la ty  ow e postanow ien ie  co do n iedzw o- 
n ien ia  zostało  uchylonem .

1 Od dn ia  1. p aź d z ie rn ik a  Ojczyzny w y d aw n i­
ctw o zaw ieszonem  zostało  n a  czas k ró tk i, r e d a k ­
c ja  og łasza , że o odnow ieniu  sw ego p ism a czy ­
te ln ik ó w  w cześn ie zaw iadom i. S ły sze liśm y , że 
p rzy c zy n ą  zaw ieszen ia  je s t  b rak  funduszów . P i­
smo w em ig rac ji w ychodzące n ig d y  n ie m oże 
liczyć n a  znaczną liczbę p ren u m era to ró w , o g ra ­
n ic z o n e  b ęd ą c  n a  je d n ę  albo  d w ie  p row incje  
po lsk ie .

Gospodarstwo, przemysł i handel.
d u h u iiisk a  nie ina obecnie 

kursu weteryn*rji. tak potrzebnej właśnie w 
naszym kraju gdzie prócz zw ykłych .cho­
rób bydlęcych, zarazy epidemiczne zagnie­
ździły sie stale. W prawdzie przy w ybor­
nym wykładzie prof. Zelkowskiego o cho­
wie bydła, dział chorób zwierzęcych jest 
traktow any, ale ty lko  mimochodem i tak  w 
szczupłych zary sach , że przyszły gospo- 
darz-fłublariczyk nie jest w stanie poradzić 

1 sobie w nagłych razach, podczas kiedy nie- 
tylko własne jego gospodarstw o, ale zw y­
kle okolica cała i sąsiedztwo może od nie­
go słusznie wymagać pierw szej, umiejetnej 
zarady. .Słyszeliśmy, że ' jeden z młodych 
lecz doświadczonych już lekarzy tutejszych 
ofiarował sie kom itetowi tow arzystw a go 
spodarezego" do bezpłatnych wykładów we­
terynarii w szkole dublariskiej, pod warun­
kiem ty lko , żeby nie potrzebow ał opłacać 
przejazdu tam  i napow rót. Zdaje nam s ię , 
że kom itet, bacząc na ważność powyższego 
niedostatku w szkole rolniczej, powinien u- 
względnić tę  ofiarę.

W e L w o w ie  U . października. Dziś 
w binrze targowem  notowano następujące 
ceny: mierzyca pszenicy 84 funt. w*. 3.83,
żyta 80 ft. w. 2.84, jęczm ienia 70 ft. w. 
1.93, owsa 47 ft. w. f .22, hreezki 3 z ł r . .
p r o s a  , kartofel 1.07 : cetnar siana 92
c t . ; słomy okłotowej 70 e t . ; funt masła 
48 ct. -, sag drzewa tw ardego 11.25, m ięk­
kiego 8.33': m iara okow ity 30—33 stopu. 
65 c t . : kapusty w główkach kopa 60 ct. 
w. a. Wczoraj i dziś znaczne masy kapn- 
sty były zwiezione na targ . Po kilkudnio­
wej pogodzie mieliśmy wczoraj s ło tę , a 
dziś cały dzień pochmurno.

Ł L ip n ik *  30. września (spóźnione,. 
Na ta rg  wczorajszy przybyło z Galicji 1215 
sztuk wołów w 19 s tad ach : 547 odeszło z 
W iednia i innych m iast niższoauatrjackich, 
109 do P rag i , 250 do B e rn a , 175 do Oło­
muńca. 39 do granicy, a 12 do Saksonii. 
Przeciętna cena za parę 185 zł., przeciętna 
waga jednej sztuki 425 'funtów.

Z Ołomuńca 5. października. Wczo- 
raj nie było żadnego targu na woły, gdyż 
przypędzone 9tada zaraz po oględzinach sa- 
nitam o-policyjnych pędzono dalej.

(M r.) Z W ro cła w ia  9go października. 
I w tym tygodniu mieliśmy stałą pogodę 
snchą; w skutek której posiewy ozime spó­
źniły sie w rozwoju mniej lub więcej, ro ­
bota jednak szła bardzo pomyślnie. Ciepło­
mierz wskazuje nocami częstokroć niżej o, 
w południe jednak słońce dobrze jeszcze 
dogrzew a. Dziś dopiero pokazały się obło­
ki, i w szystko wskazuje na deszcz. W oda 
na rzekach spławnych bardzo nizka, i ztąd 
powszechne są skargi.

Na naszych targach mało w ogóle jest 
dowozu z prowincji, a to głównie dla trw a­
jących jeszcze robót w polu. Popytu też a- 
ni na wywóz ani na miejscową konsumeję 
nie ma szczególnego. Na p szen icę  dopie- 
eojdziś pokazał się żywszy odbyt, i płacono 
Za szefel 14 garncy polskich 84f. białej Cl 
do G8—73, żółtej 61—65—69, zrośniętej 53 
do 55—57 sgr. (1 9g r .-5  kr. s r .) . Ż y to ty l-  
ko w doborowych gatunkach miało pokuj) 
po 47—52 sgr. za szefel 84ft. J ę c z m ^ ń  u- 
trzym uje sie w dobrym odbycie1, osobliwie 
doborow e z ia rn o ; mniej poszukiwane sa li­
chsze gatunki: za 74f. płaca loco W rocław 
za żółty 30—37, jasny 38—40. biały 41—43 
sgr: O w ies  za 50fnt. loco 22—24—26. R o­
śliny strączków  o bardzo skąpo przybyw ają 
La targow icę, ale też nie wiele mają popy­

tu. Groch do gotu,vnnia w celncm ziarnie 
byłby pożądany i płacony za 9Jf. clowych 
po 64 —G8 sgr., wyka za 90f. po 00 do 05 
sgr.. soczewica drobna 90—120, fasola b ia­
ła  75—so sgr., bób za 9oftw. 59 00 srgr.,
lireezka za 70ft\v. 42—48 agi-., proao 45  ,lo 
00 sgr. za 84ft. Nasienie koniczyny białej 
nadzwyczaj skąpo pojawia się, czego przy­
czyny szukać w obojętności spekulantów ; 
za nasienie poślednie i średnie dają 13—15, 
za wyborowe i bardzo przednie 17—19 tal. 
za cetnar cłowy (1 tal. pi-.-l.56 aw. bez a- 
ż ia : 1 eetnr. clow y-8li1/sfnt, wagi wiedeń­
sk iej). Nasienia czerwonej k o n ic z y n y  do­
wożą więcej z Galicji, aniżeli z prowincji 
szlązkiej." Po kup na nie ciągle bardzo m a­
ł y : ' za nasienie ładne ofiarują po 13— 25'/j 
tal. cetnar. Tym oteusz po 9* 11 tal. Ilzo - 
p ak  /.i iu u w y  250 —204, latowy 190—220, 
rżyj 180—195 za 150f. cl. b ru tto , siem ię  
ln ian e 5 7 , - 6 —O1/ . ,  gorczyca 2 '/ ,-  47 , tal. 
za ctr. cl. Makuchy r/.epowe 50—58. lniane 
72—78 sgr. ctr. ci. I l a s ta  kw arta 1 8 -2 0 , 
jaj kopa 17—19, cebuli szefel 5 0 -6 0  sgr.

W ie d e ń  9. października. Przypędzono 
na dzisiejszy ta rg  gaTicyjskioh/1002 wołów, 
w ęgierskich 1789, a 390 krajowych niemie­
ckich, razem 3247 sztuk wołów. Za gali­
cyjskie płacono od 21 -2 ) zlr., w ęgierskie
19—23% złr. za cetnar wagi. l a r g  był bar­
dzo zły, więcej niż 450 sztuk zostało nie- 
sprzedanych. J. Krzysztofowiez.

'L P esztu  9. października. Wełna cien­
ka sukiennicza 132— 133, dw ustrzyżna zi­
mowa i letnia 83—92 zlr. za cetnar. Sadło 
wieprzowe na listopad, grudzień 387,, pa­
ździernik, listopad 3 9 / ,  listopad 39, paź­
dziernik 40 zlr. bez beczki w pięknym to ­
warze, w iejski tow ar 3 8 7 ,-3 9 , na listopad 
38—387i złr- Śliwki suszone w wielkich 
masach przybyw ają na ta rg  i sto ją obecnie 
na 9.40—9.75 za cetnar z beczka. W osk 
surowy z pierwszej ręki 94 -95. D ębianka 
po 10 złr. cetnar. Pótasz biały w ęgierski 
13—14, błękitny  z popiołu lakowego' I V / ,— 
127,, z popiołu domowego 1 0 7 .—107,. Po­
wideł cetnar 7 — 87,, orzechów laskowych 
8—8y, złr. cetnar. Koniczyna lucerna 237, 
do 2óy,. czerwona 24, najlepsza 25y, złr. 
za cetnar. Skóry surowe ciężkie wołowe-
20—28, średnie 22—23, krow ie'10—18. w iej­
skie 14—15 złr. za cetnar. Skórki baranie 
surowo 130—140 za 102 sztuk. Skóra wy­
prą wna podeszwowa funtowa 74 — 83 złr. 
przyszwowa czerwona 108—110 złr. cetnar. 
Antymon: Rosenau 12, Lipten 10, R ngulus 
24—20 złr. cetnar,, kantarydy 130 — 135: 
anyż polski 18—22 złr., kmih polski 18—19 
złr., hubka surowa I. 177,— 18, II- 12—13, 
III. 9.10, przypraw iona 25— 2.5y ,. Szmaty 
białe 8 y, — 9 ‘/ j ,  pólbiałe 77, - 8, kancela­
ryjne 5 7 , - 6 ,  pakuła cienka 5.50—5.00, or- 
dynaryjna 47 , — 4% , niebieskie płócienne 
•5 7 ,-0 , białe bawełniane 0 7 ,—67, zł. cetnar. 
ltog i jelenie 70—90, wołowe 23—25, bawo-

-1 — 97, krow ie 12 — 14 złr. za cetnar, 
końce rogów 2- 8 złr. za 100 sztuk, raci­
ce 5—0, stara  miedź 42—43 , karuk  sto lar­
ski 18—19, włosień końska gotow ana 3 0 -  
75, surowa długa 00 - 8 5 ,  k ró tka  38 2- 40, 
szezeć świńska d ługa 180—250, kró tka 9 0 -  
120, soda surowa o7 ,— 5 y  , kalcynowana 
7%  _ s y ,  zł. za cetnar.

Z JaryczO W B 10. października. (R e ­
zultat żniw.) Niemal w każdym numerze 
Gazety Narodowej wyczytać można z Podola 
lub Pokucia i z innych stron zestawienie 
smutnego stanu gospodarzy , z przyczyny 
nędznego urodzaju tego roku.

Dzieje sie to zapewne w części dla pro- 
te,stacji przeciwko, niewiem na jakiej pod­
stawie wyraohowanemu sprawozdaniu Gazety

Lwowskiej, jakoby zbiór) tegoioczne były 
średnie dobre, po części ażeby rządu uw a­
gę zwrócić na ciężki przednówek, osobliw ie , 
dła mniejszych gospodarzy, który  nieochyb- 
nie nastąpić milsi. Gazeta Lwowska jednako- i 
wo nic z sw ego  wyrn.ehow,‘ima spuścić nie I 
chce, dowodząc tem, że w przeciągli ośmiu 
tygodni wywieziono 90.000 cetnarów psze- 
nicy i żyta z Tarnow a. Ozyliż lepszy uro­
dzaj pary obwodów zachodnich o mniejszych 
obszarach mógł o tyle wpłynąć na kombi- , 
nacje Gazety Lwowskiej, że aż podniósł całe | 
Podole, Pokucie i naszą okolicę nąśrednio- 
dobry urodzaj, gdy my ledwie 7 , częśc 
zwykłego miernego plonu w tym roku ze­
braliśm y. |

Ozyliż te 90.000 cetnarów zboża przed 
dziewięciu tygodniam i już wywożone, mo­
gły być w szystkie tegorocznego zbioru •! 
Zapewne nie! (Ten wywóz z Tarnow skiego 
miał miejsce nietylko dawniejszem jjrze- 
ehowanem ziarnem , lecz także w sku tek  
dawniejszych tranzakcyj na dostawę, i nie 
dowodzi przefo obfitości zbiorów, /re sz tą  
ceny 11 nas będąc podówczas niższe, aniżeli 
za granicą. sprz'yjały wywozowi pszenicy; 
teraz je s t to czystem niepodobieństwem , bo 
ceny u nas są teraz o /„  — ' /  wyższe niż 
we W rocławiu lub Berlinie ; P. r.)

W szak i w naszych stronach, pomimo 
bardzo lichych zbiorów zdybywalem trans- 
porta starego zboża, które zamożniejsi go ­
spodarze, ozekając lepszej ceny przytrzym ali.

Z naszych okolic nie było podobno je sz ­
cze żadnego sprawozdania zbiorów tego ro ­
cznych — Otóż próbuję przedłożyć wyciąg 
tych z regestrów  ekonomicznych spisany, | 
w które można każdego czasu Wglądnąć. a ! 
może bede tak 9zsczęśliwym. wyrachowanie | 
Gazety Lwowskiej choć o jednego eenta niżej j 
średnio-dobrego urodzaju zredukować, lub ' 
przynajmniej niech ten zaszczyt nie na całą ' 
Galicję pada.

Gospodaruję na dwóch lolwarkaeh za­
możnego właściciela, gdzie nic się n ie I 
szczędzi dla podniesienia gospodarstw a. W 
folwarku Prussaeh, gdzie się około 00 mor­
gów co roku obornikiem nawozi, urodziło 
sie w tym roku na zasianych ojp morgach 
pszenicy ozimej 228% kóp, pszenicy jarej 
100 /, kóp, żyta 104 kóp, jęczm ienia 73 kóp, 
owsa 120 kóp, grochu o9 kóp ; razem 081 
kóp i oprócz tego 129 kop hreezki. której 
kopa ledwie cztery garnce wyda.

1 W folwarku jaryezow skim , gdzie się 
co roku 45 morgów gnoi, urodziło sie w 
tym roku na obsianych 230 morgach psze­
nicy ozimej 235 kój), P9Z®ujoy jwej 95 kóp. 
żyta 30 kóp, jęczmienia 185 kóp, owsa 105 
kóp grochu 8(5 kóp, razem 797 kóp i o 
. 1 P  1 , m u t , 111 w k r , __

sK w y nr. 40 tre ść : Do czytelników. — Za­
sady mierzwienia, (ciąg  dalszy). Dr. Willi. 
Schumacher. — Flora ziemi próchnicowej, 
ziemi torfiastej i ziemi solnej. Rośliny ziemi 
mokrej lub wilgotnej. Rośliuy ziemi "suchej. 
.J. Janaszew ski. Krzyżowanie ras. — O 
działaniu św iatła  kolorowego na rośliny. — 
Zdanie dr. P eiresa  o stan ie  ośw iaty j  ro l­
nictwa w W. ks. Poznańskiem., ——  — ,

Część urzędowa.
Gmina R uc la iire  w obwodzie żółkiew ­

skim obowiązała się dla założenia regu la r­
nej szkoły parafialnej u siebie po wieczne 
czasy, wystawić dom mieszkalny z pom ie­
szkaniem nauczyciela i utrzym ywać zawsze 
w dobrym stanie, sprawiać porządki szko l­
ne zajmować się czyszczeniem szkoły i jej 
opalaniem , a nakoniee każdoczesnemu nau­
czycielowi , k tóry ina oraz pełnić służbę 
diaka, płacić rocznie 100 złr. w. a. gotów ­
ką i dostawiać m 1 bezpłatnie .także drze- 

„wu, kupowane na jego własny użytek. Na 
polepszenie tej dotacji zapewnił gr. kat. 
pleban nFęjscowy, ks. Jan D yohdalew icz, 
na czas sw ego jdebaństw a tainże rocznie po 
2 zlr. w. a . , a dzierżawca propinacji Leib 
Hayden. na czas swej dzierżawy rocznie po 
1 złr. w. a.

Gmina W islo b o k i w obw. żółkiew ­
skim . obowiązała się również po wieczne 
czasy dla zajirowadzeuia regularnej szkoły 
parafialnej u siebie, wystawić budynek szkol­
ny z pomieszkaniem nauczyciela i u trzym y­
wać zawsze w dobrym scanie, sprawiać p o ­
rządki szkolne, zajmować sie czyszczeniem 
szkoły, dostarczać na opał szkoły rocznie 2 
niż. austr. sągi m iękkiego drzew a, dosta­
wiać bezplatnio drzewo, zakupywane w są ­
siednich lasach przez nauczyciela na jego 
własny użytek , a nakoniee każdoczesnemu 
nauczycielowi, który ma oraz pełnić służbę 
diaka, płacić rocznie 80 złr. w. a. Na po­
lepszenie tej dotacji zapewnił właściciel wsi 

Zygmiiut W ysłobocki na czas swegoI

prócz
której ziarna tak 
sie nie bedzie, a 

możiia nazwąć śre-

tego hreezki 18(> kop, w 
mało, że może i miocie 
taki plon zapewne nie 
dnio-dobrym .

W agon y  czw artej k la sy  zaprowadza 
teraz na swoich! liniach tow arzystw o kolei 
rządowej za przykładem poprzednim kolei 
zachodniej i reichenbcrgsko - pardubickiej. 
Cena miejsca wraz z dodatkiem  ma być 12 
kr. od mili. Jeszcze w z. r . domagaliśmy 
sie takiej samej nowości na kolei galicyj­
skiej, przez co niewątpliwie podniósłby się 
l-ucli lokalny, a zatząd nie doznałby żadnej 
szkody.

P rzy  w y d z ierża w ien iu  tegoroczn cin  
podatku konsu incy .inego  w Pradze pod­
niosła sie cena dzierżawy o 75.000 złr. Za- 
licytow af Bpstein. V\ iedeńskie tow arzystw o 
kredytow e upadło ze sw oją ofertą i myśli 
wystąpić przy dzierżawie w W iedniu. W 
Graeu zadzierżawili tam że podatek bra­
cia Rongraz za 074.555 zlr. Ci sami dzier­
żawią już w Zagrzebiu i Lublanie.

Ż icin lanin  tygodnik  rolniczo-przem y-

p js iadan ia  W isłobok roczny dodatek w kw o­
cie 12 złr. w. a.

Nakoniee gmina D ziltutki w obw. żół­
kiewskim . obowiązała się także po wieczne 
cza9y dla założenia regularnej szkoły pa­
rafialnej u siebie, wystawić budynek szkol­
ny z pomieszkaniem nauczyciela i utrzym y­
wać zawsze w dobrym stanie, sprawiać po ­
rządki szkolne, zajmować się czyszczeniem 
szkoły, dostarczać na opał szkoły rocznie 
5 niż. austr. sągów m iękkiego d rzew a, a 
nakoniee płacić każdoczesnemu nauczycie­
lowi rocznie 200 złr. w. a. Na polepszenie 
tej dotacji zapewnił gr, kt. pleban m iejsco­
wy, ksiądz Julian K uczyński na czas sw e­
go teraźniejszego plebaństwa rocznie po 5 
złr. w. a . ,  a dzierżawca propinacji Lisio- 
Greidinger na czas swego stosunku dzierżą” 
wy rocznie po 4 złr. w a

P rz y je c h a l i  do L w o w a  d. 10. p a ź ­
d z ie rn ik a . Pp. kr. Badeni W ład. z 8ucko- 
row a, nr. B orkow ski Staniał, z Uhrynown 
(lolrioffo, Uiv Jabłonowski Józef z Paevko- 
wa, Matni as Michał z Moskwy, Zieliński 
Ludwik z Lubyczy, Czajkow ski Ilip . z Bó- 
Inki, Olszański Cyryl z Kupezyniec, hr. 
Metsch Lrn. z lComerberg, Szczepański Fr. 
z Krakowa. Gozdpwski Ant. z Tarnopola.

W y je c h a l i  *e l.w o w a  dnia  IO. p a ź ­
d ziern ik u . ą*p. ks. Sanguszko Paweł do 
Tarnowa, Grotowski Leon do Jaćm ierza, 
Gnoiński A leks, do Danilcza.JNiezabitowski 
F r. do Zameczka, Orłowski Oktaw do P o ­
łowic, Paw ajoty Jan do Moskwy, Trzecie- 
ski F r. do Krakowa, Teodorowicz Teodor 
do Czortowio, Rohoziński Rafał do llu sia- 
tyna.

K o tw ica  (der Anker), Do dzisiejszego 
nru naszego dziennika, dołączony jes t p ro ­
gram t o w a r z y s t w a  d l a  u b e z p i e ­
c z e ń  ż y c i a  i r e n t  „der LAnker“, które 
pod dyrekcją p. D. P icka od wieln lat ma 
reprezentację we Lwowie (p. 1.357 miasto).

Niedawno temu tow arzystw o to  odbyło 
walne zgrom adzenie, na którem  złożono 
szczegółowe sprawozdanie interesów  za rok 
1864. Prócz tego odbyło się niedawno trze­
cie walne zgrom adzenie subskrybentów  dla 
wzajemnego stowarzyszenia na przeżycie. 
Mamy pod ręką  szczegółowe spraw ozdania 
drukowane. ■ Ze stanow iska ekonom icznego 
widzimy się tedy spowodowani wziąć pod 
obszerniejszy rozbiór urządzenie tegoż to ­
warzystwa, a to tem b ard z ie j, ile że z j e ­
dnej strony kraj koronny Galicja do mnó­
stw a asekurantów  w tow arzystw ie „derA n- 
k e r-1 dostaw iła bardzo znaczny kontyngens, 
a z drugiej strony właśnie zabezpieczeni 
już, lub mający ochotę zabezpieczyć się, mo­
gą za pomocą wspomnianego sprawozdania 
wglądać w manipulację tow arzystw a, i p rze­
konać 9i e , że co do jaw ności, ja sn o śc i, 
zrozum iałości i powodzenia trudno,, aby 

• Tnożna sobie życzyć coś lepszego.
Ze wspomnianego sprawozdania w idpo, 

że lnteresn tego, wzorowo prow adzonego i 
adm inistrow anego tow arzystw a w tym  10- 
doznały bardzo znakom itego rozw o|U , talt 
dalece, że z końcem r. 1804 było w mocy 
nie mniej jak  52.061 kontraktów  ze sub­
skrybowanym  i zabezpieczonym kapitałem  
pji blisko 57 milionów złr. ***

Co s ie  tycze szczegółow ych  działó« a- 
sekuracyjńych tow . „der Anlcer“, to prze­
konuje na) sprawozdanid. że z uniein 31. 
grudnia było nbezpieczonych kapitałów  na
przypadek śmierci (wraz z kon trasekura- 
cjami) w kwocie 22 milionów 395,830 złr.
i że ogół stowarzyszenia na przeżycie  w y­
nosił 29.796 subskrybentów  w kw ocie 25 
milionów 201.3o9 złr. 55 fet.

Główną rzeczą przy asekuracji, respee 
tivc przy tow arzystw ie asekuracyjnem . któ 
reinu zautać możemy, je s t w pierw szym
rzędzie „bezw arunkowe bezpieczeństw o je 
go, a pod tym w zględem „der A nker;< na 

gw arancję w najzupełniejszej mie 
iz®, DaJ ż jak  w poprzednich latach, tak  też
1 tęgo roku „der A nker“ zwrócił szczegól- 
niejszą baczność na pomnożenie rezerw . Ku 
wielkiemu zaspokojeniu ubezpieczonej przy 
,A.nkrze“ publiczności, dowiadujem y się z® 
spraw ozdania rachunkow ego, że prócz s ta ­
tutam i przepisanego kap ita łu  żelaznego 2 
milionów, fundusz asekuracyjny dosiągnął 
już znacznej cyfry 1,938|42< złr. 88 ct. , 'a 
nadto iśtnieje jeszcze szczegółowy fundusz 
rezerwowy dla stowarzyszeń na przeżycie i 
na kontiasekuracje w kwocie 501.157 złr.
5 et. w a.

Niemniej ważną je s t oko liczn o ść , czy 
przy w ypłatach strony upraw nione nie są 
wystawione na niepotrzebne szy k an y / gdyż 
umierającemu na łożn śm iertelnem  ostatn ie 
chwile w t e d y  ty lko  poniekąd m ogą być o- 
siodzono , jeżeli je s t przekonany, że jego  
w$o\va i pozostałe bez pom ocy sieroty  nie 
są całkiem opuszczone. - - lecz i tym  
w zg lęd z ie  mamy uderzające ze strony „Au- 
k ra  ‘ dowody, 1 iż p rzy ję te  na siebie zobo 
wiązania w ypełnia ja k  najpunktualniej: w r. 
1804 n. p. w ypłacił on z p o w o d u  zaszłych 
wypadków śm ierci nie mniej jak  3J-9.050 złr.

K apitały  tow arzystw a' „Ankej- są  za- 
równie bezpiecznie jak  i korzystnie u loko­
wane; prócz realności Gaivagnih.of, jednej z 
najw iększych w W iedniu , tow arzystw o za­
kupiło w ostatnich czasach inną jeszcze ka­
mienicę na Josefstadt, a trzecia buduje sie 
właśnie na K oloyratring.
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GAZETa  NARO DO W A z dnia 12. października i805.

.T ę le g r f lfo w a n y  k u r ś  w ied eA ąk i,
z 1 d tlia-11. października i

Oblifc 31uSu pańA, 5J/  ża 100 gl. tu. k. 
Pożyczka nar. 1854 5% za 100 gl. m. k.
Losy z r. 1360 . ,. .................
A k ^ s 'b a iu  naP. za 1000 gl. ■ ••

■ f Tenarzyai. kred. na,2u0 gl >
Londyn (10 fet. saterlingów r . , .» •
Lukaiy cesarskie szLiika . 1 . •
Srebro za 100 gl. w. a . . .

W łaśnie wyszedł
U

HI:, ■ IW 
R  U I 9

. ... .. 

i w u  w s  k  i , 
a dnia 31, pażdijfioinika

Dukat hoienoersWi 
Laka. cesarski ■ • . , .  
Moskiewski półi nperjai ' 
MńsIdeWsWr mb d •srełiĘłji 

•( Moskiewski rubel papierowy
» ->i •

Dajęi

zh | ct.

P rask i 'aląr kur.
' Galie..listy zaJE \ v.

I %iv Toaf1 tnGalie listy .zasf.1 m 
Galicy). uMig. •8 idm .a.tH | § 
PoŹOfczka.',ndia)cloTia! .lui-io .2*

70 W
50 -37

A kcje,^BjLyźebjggl... -tl|

60 
6!) 53 

187 83
if-j-fu' ; ni pi wi r / -  
w .ea eń  10 paźd ziern ik a .

z druku i je s t do' nabycia we w szystkich księgarniach:

Pcgląd na potrzebę nabywania zasad g.*uniownych

tak w umiejętności przyrodniczej jak i w
H i s t O i j i  p o w f e ś d s e c ł i i A e j .

Napisał i własnym nakładem wydał:

T E O U C E  l O P O S h i  A  ICZ.
Cena 45 cnt. wal. austr.

I1U2 .1-

a u to . poświęcił re pracę swoją młodzh./.y i złożył na sprzedaż 100u egzempb.fzy, 
k iorych icaikow ity dochdu przeznaczył na fundusz w sparcia młodzieży- uczącej się na uni 
w ersyteeie lw ow sk;m7 a nadto złożył do tegoż fundiuzu 100 złr. w. a. '

Jędynym  zamiarem autora, prawdziwego przyjaciela młodzieży jest: dać jej puchop 
do nabywania gruntownych -asad  Vł umiejętności przyrodniczej i liistorji powszechnej, i 
■zachęcm: Jo  p iacy  wytrwałej, jako żiódła wszelkiego postępu i pomyślności,

C'|a- -  J£-!- "■ ------  - ’ °' ,K •- . , , - .
r.CaJc tp 
wiele uw. 
rażoiiych.
jnż do 1 cbranha, radby t ylko przekazać młodemu pokoleniu powab rannej jutrzenki i ■ spa- 
a iąłości blasku praw dy, jak ie  nieraz dziejom lud-kosci tow arzyszyły w pochodzie szy- 
sjk^ to putoi ubarw ia jeszcze wspomnieniami Znakomitości krajow ych. przed którym i serce 
BWe‘.oltvtiera i-korhe czoło pochyla.;‘V/ ; ■■■ - 1102t( 1—3

zł.
austr.5%  M etaliki na wa

“ ł  S S L .
1 F .u b i .  i ‘.r-« tż .,ihuś[i

ETwIo t .iiu-KiPhtfr. i baulćc u  
-os»lflłw- t ń b ’ fd lk -y jsk ię .,., .

f: It

-  a  . * . |  , .  ■ • J ł j  m  - ■ • , . .  - * - ■ .
ak cje banków  . p r io m w iiii.

Banku narad, auśtr. - ' ■ \

'66 00
umórz/'

■ p>--' anglo-aństr. 1 ‘. *, 
c* -Zakłada KiedyU. wegu . , .

Koleijjjpółu. F irdyt.anda. .
galicyjskiej. ' .  . .  . 

czerpiow iec z WpŁ JOT

1'u zy ezk i lo tery jn e
LiOsy póżjczki z łv 1339

771.00 
72 i 50 

168| 90 
143 idO 
188125 
76 00

P o d p i s a n a  e n e r a lu ń
n ie j ś z

A j e n c j a /  p o d a j

£
r ‘fiu •» 1854

ido hxiwfi!<i[‘ ” iM860iii
<a a i s i » ■i  j aajnow. z r. 1364
® kredytow e ..........
B ks. Esterhazego . 

ks. Salm

137 50

*L hf. S a W k P . n:iiti-io1x 
p  b .  miary " a  ..ii'.
„ hm St, Genois .‘uT
■» d . i T,

i : ■:
ł, k>. K)ć-glevich 8’ . j 

Rudol 
iWjSk

(o-i-m iesięczne).
Augsb. 100 z ł r /n r .  .
Frankf. n. M. 100 
Hamb. 100 mark.
Londyn 1*X) fnt.
Karyż. Ł<jO-ąnk. .  . . _  
W aiszjjjW n tO. p a ź d z ie r . 
Fólim perjały .  . rułyi
L,at/  P i
■-.w. ,, kupon. „
Ą JscjetokilfiJ. w ar.-w iea „ 

Wf-D-bydg, n ; 
Iwłłju. iO, pi-zdzlexntKa

Renta 3%  ,;  : y ......................
f m  .y m

138|ou 
80|75 
84 70

m  'd'n 'la l a d o m o ś e ,  ż c  y.n z  ź - ' <dc 
SźVjnowh<*5 d jrck cji rf« w «  

i-a.ystwa w zajem nych ubezpieczeń  
w  K rak ow ie , panow ie agenci te ­

goż zakładu, do przyjm ow ania

r  ’  '

m m i** ,

J  P ier^ u ^ o węgierskiego powszeclmego To­
warzystwa Asekuracyjnego w Peszcie,

zostali autoryzowanym’, i sa  w położeniu wszystkie ob a.■■■i n ,no  ̂ . - 7 • , Ł . . . . . *
3 śnienia w tym zakresie udzielać.

Jen eran ia  A jencja w e L w o w ie  P ierw szeg o  
W ęg iersk ieg o  p ow szech n ego  T ow arzystw a  Ąse>

żjae,

kuracyjnego wr P eszc ie .
2 - 61092 1 A. Bosko7ic s ,

sekretarz.

W a ż n e  d la  w s z y s t k i c h ,  a s z c z e g ó l n i e  d ła  
w ł a ś c i c i e l i  k a w ia r ń

' - * ' 9 * i *
W łaśn ie  eo u trzy m ałem  w ie lk i zasób j a k  n a jlep sze j i p raw dziw ej k a ra w a -

now ej ch ińsk ie j

WAŻNE DŁA KACFl ALiSTOW.
Podp 'sany uwiadamia P.
T. Publiczność, że mu 
cd Insty tu tu  Ziemskiego 
kredytow ego w ęgierskie­

go w Peszcio sprzedaż
L i s t ó w  z a s t a w n y c h

w drodze komisowej, 
poleconą została.

Je s t zatem w stanie, pa­
piery w artościow e tego 
Instytutu, każdego cnasu 
podług kursu  tow arow e­
go giełdy wiedeiiskiej 

odstąpić, 
l e  listy  zastawne, od 
których kupony pełne, ża- 
i nemu potrąceniu podat­
kowemu ni'- podlegają i 
bez wszelkich kosztów u 
podpisanego wypłacane 
w ano będą. a ze względu,, 
trójnej podstawie hipotecznej

będą , procentują się po
t>V,y,; jednakowoż * po-

'K ;• - ,r ̂ a p r jT e j ,i «

dnig obecnego kursu ku 
pione:

czystych blizko 7% 
przynoszą

L os£w niM J ty  eh listótv 
zastawnych odbywa się 
co pół roku zatem dwa 
razy na, ro k . ‘' ą wyk.azj 
ciągnienia p rz e jrzeć 'z a - 1 
wsze można u podpisane­
go, k tó ry  się oraz do Ir, 
ćasso listów w yciągnię­

tych po leca .' 
Ponieważ za, wszystkie 
te L isty  Zastawne w 
prze. iagu 34% Lat w- peł­
nej IMIENNEJ W ARTO­
ŚCI (A L PAKI) wyloso- 

ze procentują, i że na podwójnej 1 po-

it
&

-

_ szczególniej do . .... -  . _, _  v .
11A majątkach ziemskich są zapewnione, żadnej dalszej za- 

._.i_ 1—n„i_ —1- -------  1-..,; [jjqgą
na prze'ciwko 
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A . ,  B o s l £ O V i c s ,
Sekretarz I. W ęgierskiego powszechnego A sekuracyjnego Tow arzystw a.

iety .de w ym agają, przeto do w kładek kapitałów  najwięcej zalecone być 
#mf~ Biuro znajduje się w dóinu pana Saara min sto 29/30 na I. p ią trz j na 

kościoła katedralnego. Ł" ' ' ■ : ~

A, STEIFA Synowie
rzystw a.

.1073 3,-r-B ■ p rz y  ro g u ulicy. Jezu ick ie j.,
otrzym ali zimowe tow ary i sprzedają’ po cenach następujących

S za le -m ęzk ie  i damskie . sHtuka. od — zlr. 20 cnt. do 2 złr. 30 ent
K a fta n ik i męzkie i dam kie r, • 1 j f). 20 W M 7 5-

nK o sz u le  męzkie 1 damskie V 5 n 20 if
T) !? 6 r

r
K a le s o n y  . * ! ' ■ . 4 1 ?ł 20 n v 7
S z k a rp e tk i  . . . ‘•h‘" n ’ n 36 Mr>' r? 1 £  1
F o ń c z o c h y  . . . . ■ \ j ; ; ' ?) n 90 11 fi' 1 77 38,
U o iiezo szk i dziecinne . . * 45 j }) 20 j ;  y> ~ „ 60
1’o ń c z o c h y  do polow ania . ją » 1 n 27 55 n 2 47
R ę k a w ic z k i męzkie i damskie 1 rfu # *T, 47 I v .s 75 

* 2CC z a p e c z k i dziecinne , ,, iT) 60 JJ . JJ 1
L a pi u j  dam skie i dziecinne n

1 i
n •n 30 J5 • 1 ! i 3 . t.

JJ
Ju p lr i  dziecinne . . . . 
R ę k a w k i dam skie i dziecinne

n n
ń1 ‘ ’

« 75
15

JJ JJ 

JJ JJ

2
a l  80

> ,'n
JJ

T rz e w ik i  filcowe 'BY- n i ■ n i! 92 7) 7) 1 ,  40 n

H
1
KI
SZ
k i
8f
CZI
w
kt
k ł

; k i
tr

0 *

MAGAZYN SUKIEN M̂ ZKICH
Leon Kruszewski i Leon Koczerkiewicz

- 434411.,

v.e Lwowie przy placu Marjackim pod 1. 804% w Kamienicy p. Penthera 
zawiadam iają P . T . Szanowną publiczność, iż otrzymali najm odniejszy tow ar je  
sienny i zimowy z najpierwszyeb fabryk tutejszych i zagranicznych, utrzym ują 
niemniej w ielki doŁpr ,-jukieii gonrwłjćfr podług krojów  narodową eh i francuzkich, 
jako  to : k o n łu e z e , żo ipany . c z a m a ry . k a p o ty ,  p ła s z c z e  p o lsk ie  i a n g ie l ­
sk ie , b u n d y  do  p o d ró ż y  p ę ls k ie ,  u l . , a i . .k i '  p. L t o t y  p o w ie rz c h n ie ,  tu - 

ż i.rk i s u rd u ty  i f r a k u  “
Dziękując szanownej publiczności za dotychczasowe względy poleca ą aie 

nadal jej łaskawej pamięci. Iy86 '2—4

67 80 o0 00

m ogę p rze iu  zyczneym  sobie w  w iększe j lub m nie jszej ilości po  n a ju m ia rk o  . 
w ań sz e j cen ie o d s tą p ić , funt ju> 2 z łr. 50  c n t . ,  p o d łu g  życzen ia  udzielam

... ta k ż e  '/, ‘i Vt fun ta. P ró b k i do u s łu g  w  m ojej k aw ia rn i.
J ó z e f H erm ana,

kaw iarnia przy ulicy akadem ii technicznej

W szystkie gatunki

S T E M  M A N N

t&orykanł broni 1 w /rabhyaey  no^ e nprzy- 
■wiiejuwaae rcwolwrn-y w  W ie d fiin . S t n o t .  
X o iiim -ir k t  Nr. i | .  poleca im osjtaiiszyeh  
oenaco ubrycz^yeb ‘sw ó, \iL iki skład 4 .1- 
b e ltó lw e k  kapslowych, p z fu c r ó w  tyrolskich  
do po utłirtnia, de tarśz-y i rew olw erow ych , j 
s t r z e lb  lo yręd k iegu  nabijania, ig lirow ych , 
lefosiów ek  i i! n k astiów eit; wszelkich gafun- 
k ó »  p is t o le t ó w ,  r e w o lw e r ó w  z poii?>ój- 
ty m  ruchem w 4 numerach, od w ielkości k ie ­
szonkowej, aż do kolibra w ojskow ego.

" Również przyjmuje „ imówienia na wazel-
pow yż wymienioną oro4  ooatng a o k łs-  

dnego polecenia aż do naj wyktt intniejsze- 
gu nrzoozenih, z zaieezsnirm za każdy swó: 
wyrób. "  W  2 5 -2 8

Dnia 21. października 1865 

n a s t ą p i  "r -  i ą g n  t  e n i e

L O T E R JI  
m u  srebra i efektów

h r .  U |o n te i iu o v o .

L o s y  p o  5Q c n i.  w a
również w ykazy , ygranych tej nadei bo­
ga* o uposażonej lnterji są do nabycia w 

handlu

J. L. SINGERA i
104] 7—10 we Lwowie

Wiła

SPÓ17I
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t r
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m

|^nłia.'!j,Tłti k<

risb  d9VN»rtfó'„w aJ S K Ł A D  F U T E R
...1 i - ,  t f j  r W j

X  A H O I , A  A R M A T Y S a .

151
a j

we Jąwowle. przy uucy  Halickiej naprzeciw  kościoła katedralnego pod 
otw orzył na T Z A s  K R O T R I w  p a ź d z ie rn ik a  1865

F i U Ę  w C Z Ł R I M I O W C A C H
W Hotelu pod „Czarnym Orłem" I p iątro  Nr. 3.

239,

•p/.ie m i 
woi w

F ilia  ta  zaopatrzona jest w znakomity w ybór wszelkiego rodzaju fu te r, rak w 
skórach jako też i wyrobionych w go tow e paletoty, szuby, płaszcze m ezkie, pod­

szycia pod damskie burnuąy, rękaw ki, kołnierze i t. d.
1 tli"  ta pj-zyimuje raki.c wszelkie o b s tn lu n k i, k tó re  będą 

h łu a ln ie j  wykonywane.
dobroci toiyaróyy są takCeny zm OLuaoivuie do 

w e L w o w it równie n izuae .

ja k  n a jp u n -

w  t  zern ioavcae.il
1082 a -

T A D M S Z  U 2 I Ę B Ł 0

B ..iOjfO H lz-W * 7 w « .r i

w  r y n k u  p o d  1. 153, gdzie- n iegdyś b y ł sk le p  p a n a  W incen tego  K irsc h n e ra , 
•a o p a trz y ł swój tam że now e .urządzony m agażyn  j a k najobficie j w  św ie ż e  

to w ary , a  szczegó ln ie  po leca  .^zam iw nej P ub licznośc i w ie l k i  w y b ó r

I ł l a t e r y j  W e ln ia i iy e h  i j e d w a b n y c h  n a  su k n ie  d am sk ie ,
C h u s te k  i H z a ló w  z im ow ych ;
P ł a s z c z ó w ,  P a l e t o t o w  B e d u in ,  T a l m ,  ete. e tc . z im ow ych; 
A k s a m i tó w  p raw d ziw y ch  lyo ń sk ich :
O .n a tó w  ła c iń sk ich  i ru sk ich ;
D y w a n ó w  oddzie inych  i n a  łokci ;
M a te r y j  ro zm a ity ch  n a  ob ic ia  m e b li;
F l a n e l e k  b ia ły ch  i k o lo ro w y ch ;
K a f t a n i k ó w  z im o w y ch ,
P o ń c z o c h  i  S z k a r p i  te k  n ic ian n y ch , b a w e łn ia n y ch  i w e łn ian y c h  — i 

wsze. d eh  innych  tow arów , k tó re  po n a jrm u rk o w a ń s z y c b  c e n ac h  sp rz e d a je .
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z p ięknym  ogrodem  i po lem flzaw ieran  
ją c e m  6 m orgów , je s t  pod  sam em  n.ia-. 
stem  D u b ie c k ie in  p rzy  cesa rsk im  gu- 
ścn icu , ro czn ie  do w y n a ję c ia . O wa-, 
ru n k ac h  dow iedzieć  się  m ożna n a  
m iejscu , /.a f ra n k o w a n e m i' lis tam i w 
za rząd z ie  dóbr D u b iec k a . 1101 1—3!

płótna, bielizny stołow ej
1 imie do tego handlu przynależna nyknły , poleca t.ande) płócien
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f l W  Główny skład spedycyjny: w a p t e c e  p o d
ProszQ zw rócić u w a g ę! Każdt pudełko przezemnłe wyrahianyeh protzków Stidlle.kieh 

różnienia od podobnych ‘nny h iryroboio opatrzony jeet mo)<; marKą ochronną.''
C ena jed n ego  o ryg. pudelka 1 t ir . t »  kr. wr.ii z opisem w  różnych językach.

Te proszki z powodu swej wyuróbowanej .kuteeoaośm, zajmują pcinięday rozmi itęnfi środkami do jo jem i pierw ize
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ttwierdza;ą ze wszystkich kiajóyn paóst-wa anstrjaefciego nad.sJaoe poświadczenia i dziękczynienia. Szczególnie z numyśloym rezu.tauem 
daja się one zastósowsó w leczeniu zamulenia i zatkania ciała, niestrawności i zgadze, dalej w Kurczach, cierpieniach nen-k, nerwowem
bolu głowy, uderzeniu krwi, reumatycznych afekcjaeb, hyuterji, bypochu.idrji, jkłounośai do wom tów i t, p
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,  B och » l Niedzielski.
,  Brodach Fr. Deckert.

h F . Gomnl niski 
” B uciacan  J. Czerkawski.
„ C hudurow le Z. J. Krynicki 
, C kern iow eaeh  J- Różadski.

,  Ign. Soł nirch.
, D ob rom iln  A G rotrw jki.
.  Di oh ob yezy  L. Kleczkowski 
.  G linian—h N. Heim.
.  Grudkę A. Tomasze iki.

U asia tyn ie  F . Michaiewicz. 
J a g ie ln iey  J. Fischbach. 
Joroalaw iu  J R >hm. 
K alisau  Jabikowski, Radliiiski 

- i Skupi Jdski. 
K ałuszu  F. Hildebrand. 
K ołom yi W. Kupterman. 
K rakow ie dr. Sawiczewakl ap.

, M. Jawornicki 
K rynicy H Nitribić 
L im nnuw le A. MulDr.
M anasteriyskach  J. Lipochitz 
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„ E Ma- hł.I iki. 
P rz e m y ś la n a c h  St. Mielecki, 
R a d o w ra c b  W . Reseb. 
R s e a z o w le  J. Scbiiior i ip, 
Sam borze Kri 'gae.acn. 
S a n o k u  J. Jakiitaoha w .wa, 
S n c z n w ie  E . Boiczat.

Sraresn łtieśelW  4 . Grotowsk 
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S eeserca  J. Półka, 
T arn op o la  A M anwetz. 
T arn ów  e J Jahn.
T o rn u i'1 A. Gicłdziiiski. 
T uree Micn Piacak. 
T y śiu ien łey  Karol Nęcki, 
W ad ow icach  F. Foltin.
U a leszezyk aeli J. Kodręb3ki 
Z ło czo w ie  Wolf Korkes.
Ż ółkw i K KrzyźąnowsW.

Powyższe firmy przyjmują także zomówieui* na

^rawdziiłj olej tranowy i  wątroby niidnfowfj
i

najczystszy i n.iifikuteczniejscy gatunek tranu lQkftrskiagc z B r g e n  ,7 Norwegii.
Prawdziwy Olej tranowy * Wątroby m lątiuow ej używa się 5 n sjlu p n y#  9kttk|ltn w »V ■.hotelach iJErittinych i  fitneowyeh, te ezf.ro 

Leczy najzastarząlsze cierpienia podaoryczne i reaimiycznt, również jak i ehi-ofałach i u> tłabetei „BacMtie - Le czy najzastarząlsze cierpienia podaęryczne i reumatyczne, również jak i chroniczne wyrzuty skóry.
Olej ten najczystszy i n.jskuteczniejjzy ze wszystkich inuycb olejów ryV,h, nic sriwDra jednych jakichkolwiek ohemicznych do 

mieszków i znajdtąje alą w e  flaszkach w  tym  sa m y m  sk u tecznym  stanie, Jak go natura w yd ala
1 F ażd ł flaszka dl. różnicy od innych gatunków Tranu wątrobhuego, opatrzona jest moją nurką ochraniającą i moim Dodpisem. 

Cen«' całej butolki 1 złr. 80 cnt. — pół butelki I złr. w. a wraz z iństr.kcią używRnia.
1 0 5 4  59—104 A. M o lJ , a p te k a rz  i fab ry k an t w yrobów  chem icznych W io in iu  w N r. 562.
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